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Dekret o konwersji państwowych pożyczek
wewnętrznych

W A R SZA W A , 14. 1. Rud;, m ini­
strów wśród uchwalonych ostatni ? pro  
dłużone przez m inistra  skarbu ważny 
dekret o konw ersji państwowym i pozy
rack wewnętrznych.

Jak  nam  kom unikują myślą j*. ze- 
wodnią tego dekretu jest skonsoK Lw a 
nie rynku wewnętrznego pozyczek pan  
s t w o w y c h  i urealnienie program ;, .eh 
umorzenia.

Konsolidacją będą objęte nożyczs* 
następujące- 5 proc. państw ow e renty 
ziemskie se ija  I, 4 proc. p rem jow i po­
życzka inw estycyjna, B proc. pr-m jn- 
wa pożyczka budoovlana seria L.o i pot 
proc. pożyczka budowlana ser ja  U , o 
,.roc państwowe ren ty  wieczysto ser ja  
j 6 proc. pożyczka inw estycyjna. x *> 
wy papier, k tóry  posiadacz wyżej w y ­
mienionych pożyczek otrzym a p > p o ­
dłożeniu tych pożyczek do znna* y ,no- 
trić będzie nazwę pożyczki konsolicinryj 
s»ei. P ap ier ten w yposażony został w 
wereg przVwileji. Przedew szystkicm  je 
•ftli chodzi o spraw ę wykupu pożyczki 
konsolidacyjnej, to plan umorzenia o- 
Wiczono na 45 lat. Będzie on ustalony 
w  łon spoosób, żc obligacje wylosowa­
ne do um orzenia w  ciągu pierwszych

Specjalny przyw ilej zapewni.*, n( 
wym obligacjom  pożyczkowym w kv o- 
f>io nie przekraczającej 5.000 w zloc e 
w artości nom inalnej. Zwolnione one uę 
dą od wszelkiego zajęcia, nie wyłącza 
iąe zajęcia z ty tu łu  należności pu o lcz - 
)jo praw nvch. O procentow anie ti>żjez- 
ki ustalone zostało na 4 od sta  w smsur. 
ku rocznym i p łatnym  co półrocze /,! >- 
»u. Odsetki za pierw szy kupon bedą w ~  

I łaeane dnia 15 lipca br., a lic /.ore od 
dnia wejścia w życie dekretu. — 
pod konw ersji na zasadzie wyże.; w u k

di dobrowolnej konwersji.
W reszcie nie została objęta konw er­

sją  zeszłoroczna 3 proc. prem juw a jo -  
/.vczka inw estycyjna, a także \ p i r c .  
pożyczka konw ersyjna z roku U3*. -  
K onw ersji dokonana przez r z ą l   ̂ u 
_-ki nosi nieco inny charak ter od p.nloo- 
nych operacyj zagranicznych, / a 'e z -  
; jecza ona posiadaczowi pożyczki pan 
śctwowej całkowicie n ienarus "liną su­
nę kapitałów . Stosunkowo mewim ; < ■ 
i i  żony odsetek daje wzam ian za to i>a- 
pierowi nowe walory, wyposażając go

ia°VITP1‘n S ’zosW a’S o  równic? kon- ' aadp la ty  pray nm araam u i w ę r O T ?
narodow a « . r»k« W  sptoty  P < ^ « k ,  konsol,dacypo, w  
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zydent R. P. mianował płk. dyplom 
Juljjusza Ułrycha ministrem komunika 
eji. O godz. 12-ej nowomianowany mi 
nister komunikacji złożył przysięgę na 
ręce prezydenta R. P.

P. prezydent RP. przyjął dziś na 
pożegnalnej audiencji ustępującego 
ministra komunikacji Michała Butkie 
wicza, któremu wręczył odznakę w lei 
kiej wstęgi orderu Polonia Rest i tu tu.

Wojewoda kieł. w Zagłębiu
W czoraj przybył do Zagłębia woje­

woda kielecki dr. Dziadosz. P . wojewo­
da zabawi w Zagłębiu kilka dni i weź­
mie udział w posiedzeniach kom isji mię 
dzym inisterjalnej, obradującej nad fy- 
tuacją w przem yśle w związku z za 'ar- 
gieui .o płace w Zagłębiu Dąbrowskim* 
i na  Śląsku. ___

Rewelacyjny zwrot w procesie Haoptmanna?
Tajemniczy przyjaciel Lindbergha dr. Condon ueieKt ze Stanów

Zjednoczonych
NOWY JO RK , 14. 1. — Rozesłanie 

listów gończych przez gubernatora 
XT,,,,, .lor^iv. Hoffmana, za

n u n  f z i u n i  1 — -------  ,  .

mienną. Pożyczka konsolidacyjną em i­
towana będzie w z ło ty ch  w złoci- b ę ­
dzie papierem  na okaziciela i dopusz­
czana bedzie do wolnych obrotoo*' ra  
fieldzie.. K upony te j obligacji wolne 
en od podatku.

mi o scenie wręczenia Hauptmannowi 
okupu za porwane dziecko Lind-
bergha. .

W  związku z tern, niebywałą sensa 
cję wywołała wiadomość, iż generał 
ny prokurator stanu New Jersey, o- 

inka odegrał w* zbrodniczej aierae trzymał list ml J-ra 1 óndona, w o-

S Ł sms&ł s s s «:
g L a A  S i w c l i ,  » P l u c i a -  staw , Sraiąeycl. «  śm ierci, »

Tajemnicza kradzież straszliwej
trucizny w paftstwowem laboratorium w Anglj*

_ . - , . ł ł   irłńwlrflm
LONDYN, 14. / R adjosłuchac-e d u  

chający st icyj zagranicznych, od trzech 
dni mogli zwrócić uwagę na kom unika­
ty nadawane przez rad jostację  w L iver 
pool u kilka razy w ciągu okresu pro- 
gramowego K om unikaty te m ają cha­
rakter alarm ujący opinję publiczną i 
stoją w zw iązku % kradzieżą, popełnio­
ną w sobotę w państwoweni laL>rato- 
rjuin dośw ladczaluem.

Nieznani spraw cy skradli w t fn la- 
bm-atorjum butlę zaw ierającą na.,-tras/ 
li wszą truciznę na świecie, w yproduko­
waną przez chemików angielskich ze 
składników dostarczonych z Indyj

Jc-st to podobno tak 's tra sz n a  truc iz­
na, żc wobec nici blednie nawet dzia­
łanie cjankali.

Jedna kropla tej trucizny w ystar­
czy do natychm iastow ego zabicia UJ do­
rosłych osrb.

Trucizi a zaw arta w skażone < butli 
wvstarcza do w ytrucia  półm iljooi wego 
miasta.

W ładze angielskie za pośredn ie  w ein 
rad  ja ostrzegają wszystkich p r/ed  ze t­
knięciem się z tą straszliw ą trucizną, 
która m a. w ygląd bezbarwnego i bez- 
wonnego płynu.

Zarząd laboratorjum  apeluje d*i zlo 
dzieją, ażeby zwróci! butlę z jej za o a r  
tością i przyrzeka mu 5000 funtów jzt. 
nagrody, oraz zupełna bezkarno*"*.

z trzem a trupiem i główkami.
Tajem nicza kradzież te j nie *. > kle j

pisu, naklejono na niej tylko ka b‘!

Krytyczne położenie włochów w Abisynii
1 ON DYN 14 1 K o re s p o n d e r .- . i  wo- cyj. Inaczej jednak p rzed-ta  w a się

jenni przetelegrafow ali z A sm ary sen- spraw a,
sacyjną wiadomość o zarządzeniu pi zez ti zastąp c “ a rm ia  nowo-
m arszalka Badoglio powszechnej mo- innym i, jak  tego wym aga arm ja

" Ś n i e .  korcHpondentów M g l, « * ■

dzjT w ojrtow ej i poddiió się .p r(. S;ą:lo. aW syfekim  je r t  bard™  k ry t^ m a -  
wi lekarskiem u. Zdrowi kra jow e/ "  i 
czeni będą natychm iast do pułków ncke 
rów. nienadający się natom iast d ■ *> »7-' 
by frontow ej przydzieleni będą do kadr 
robotników, budujących drogi y.ą zaję­
tych tery tu rjach  abisynskicii Ąmo. : ' 
zowani erytrejczycy w ysłani b.dą^ra 
tychrniast do oddziałów frontu>v>e 1 

Ja k  zaznaczają korespo ..dener me 
będą oni przechodzili norm alnych c v 
czeń wojskowych, Ixiwiem kąz*iy ery 
trejczyk  jest już jako chłoi ii-c . ^
nałvm  strzelcom, pod tym  wz*,.ę am  
nie notrzebuje  w mc żadnych instrak-

śmierć, Hauptnianna, Lista podkreśla 
łv, że właśnie on, jako koronny świa 
dek. przyczynił się do wyroku śmierci 
na Hauptinanna. Listy z pogróżkami 
otrzymywał wszędzie, dokąd tylko 
przvbyl. Żył w ustawicznej obawie o 
życie. Kiedy wreszcie w jednem x 
miast strzelono na ulicy do jego córki, 
p. Condon doszedł do wniosku, że gro 
zi mu i jego rodzinie bezpośrednie nie 
bezpieczeństwo, dlatego też ociekł ze 
Stanów Zjednoczonych z rodziną, po 
dobnie jak  Lindlo-rgh.

W dalszym ciągu listu dr. London 
zaznacza, że nie uciekł przed władza 
mi, ale na statku .,Santa Rita* wyje  
chał do Ameryki południowej i każdej 
chwili zjawi się do dyspozycji amery 
kańskiej ambasady, czy poselstwa, 
gdyby chciano od niego uzyskać uo- 
datkowe wyjaśnienie. Do kraju me 
wróci, gdyż nie wierzy w skuteczno,se 
ochrony swego życia ze strony policji 

niskiej.
„ r  -.rany w prasie, wy

wari w Stanach Zjednoczonych ogrom 
ne wrażenie. Opinja publiczna, za 
vhwiana w sweni przeświadczeniu o 
bezwarunkowej winie Hauptuiaima, 
domaga się stanowczo stracenia tego 
zbrodniarza.

Gubernator Hoffmann otrzymuje 
ze wszystkich stron kraju depeszo w 
których nadawcy zaklinają go, nsw. 
aby nie odraczał egzekucji Hauptina 
ima, gdyż wygląda na to, że władze 
amerykańskie obaw, ? się pogrozek 
gangsterów, co byłoby łiańbą dla e ta ­
nów Zjednoczonych.

Stan wojenny w Kantonie
K A N TO N , 14. 1. 

jenny w K antonie
PA T . S tan  wo-

  z o s ta ł  ogłoszony
w czoraj wieczorem w rezultacie zabu 
rzeń studenckich, w czasie których 
wiele osób odniosło rany, 4 osoby za * są 
c i ę ż k o  ranne. Po mieście krążą patro  
le wojskowe. Szkoły są zamku ęle. 
W szoikie zebrania polityczne zakaza 
ne. R ektor i dziekan uniw ersytc.u , n>e

będąc w stanie opanować rozruc ocw 
studenckich poddali się do dym isji. 
Konsulowie państw  obcych  ̂ zalecił, 
swoim obywatelom by w p o zę  veh g> 
dżinach wieczornych nie opuszczali 
koncesji angielsko - francuskiej, gdyz 
w o b e c  w prow adzenia s tanu  wojenne­
go w dzielnicy tubylczej mogą narazić 
się na przykre zajścia.



Miljony kretynów i zbrodniarzy
w sk u tek  b ezk a rn o śc i  handlu narkotykami

Z kraiu

J a k  jakiś gigantyczny polip, cplata 
całą kulę ziemską nielegalny handel 
narkotykami. Dniem i nocą policja ca 
lego św iata prowadzi cichą, podziemną 
walkę z przemytnikami. Co roku miljo­
ny ludzi pada ofiarami tych szkodni­
ków ludzkości.

M IL J O N Y  Z A T R U T Y C H

Ja k  wielkie zatacza koła nielegalny 
handel narkotykam i i jaką masę na­
bywców znajdują przemytnicy, mogą 
świadczyć poniżej podane cyfry, zebra­
ne tylko w kilku krajach. W Egipcie, 
licząym 14 miljonów mieszkańców, w 
••oku 1930 było pól miljona narkoma­
nów, z których 68 zatruło się na fmien5 
wskutek nadmiernego zażywania bia­
łej trucizny. W Ohmach spraw a przed­
staw ia się jeszcze gorzej. Istn ieje tam 
ponoć w dniu dzisiejszym 20 miljonów. 
a jak  inni twierdzą, nawet 40 miljo­
nów narkomanów. Również w K ana­
dzie i Stanach Zjednoczonych, liczba 
narkomanów stale wzrasta. Przemyt 
nicy przewozą narkotyki do Ameryki 
własną flotą powietrzną. Policja, chcąc 
ich unieszkodliw-ić, zorganizowała spe­
cjalno posterunki powietrzne, które 
mają na celu ściganie samolotów prze­
mytniczych.

N IE M A  K I J A  N A  Ł A J D A K Ó W
Mimo surowych kar, jakie nakłada 

się na przemytników, przemysł narko 
tyków nie maleje, a coraz bardziej 
wzrasta. Taki stan  rzeczy można sobie 
wyjaśnić tylko tern zjawiskiem, żeprze

m yt narkotyków daje olbrzymie zyski. 
Przed pewnym czasom zlikwidowano 
jedno międzynarodowe konscrcium 
przemytnicze. Pracowało ono tylko 8 
miesięcy i w ciągu togo czasu zdołało 
odłożyć w banku 250.(>00 funtów czy 
stego zysku. Jak  wielkie muszą więc 
być transporty  narkotyków, które rok 
rocznie przechodzą nielegalnie przez 
granice wszystkich niemal krajów, by 
można było czerpać tak wielkie zysk'?

W obliczu tego groźnego niebezpio 
czeństwa, policja wszystkich krajów 
połącz:* ta wysiłki w walce z tą swoistą 
plagą ludzkości. Peza tern każde pań 
stwo, na terenie swego kraju , roztacza 
surową kontrolę nad produkcją narko­
tyków. Pomimo tej kontroli rm rfin-t. 
kokaina i heroina ciągle r-zi-dos aj * 
się z fabryki do prywatnego „konsu­
menta^. ciągle jeszcze istnieją niele­
galne fabryczki narkotyków.

(
Czy wiesz, że p a k o w a n i e  artykułów spożyw ­

czych w u ż y w a n y  p a p i e r  iest z a k a z a n e  p r z e z  
p r a w o ,  gdyż stwierdzone zostało, że używany papier 
jest często rozsadnikiem niebezpiecznych chorób? W e 
własnym  interesie pilnui przestrzegania tego prawa 
i żqdai opakow ania sw ych zakupów w n i e u ż y w a n y ,  
c z y s t y  p a p i e r l

i zbezcześcił kościół wiejski

SIELSKA FABRYK4 DYWANÓW
zaraz sprzeda z uwagi na pilne zobo­
wiązania, za gotówko kilka nrinia. rę­

cznie wiązanych

DYWANÓW i MOSTKÓW
o pięknych wzorach, blisko za polo we 
wartości. Oglądać można na miejscu. 
Zgłoszenia do ..Expresu Żagiel. 5i“ So­

snowiec, T eatralna 1-a pod .O k azjaSIS'1

LU BLIN , 14. 1. Pewnego dnia w 
kościele we wsi Miedzianki po Dleszpo 
rack spostrzeżono przy bocznym o łta ­
rzu syna zamożnego gospodarza, Cze­
sława Szydlińskiego w niedwuznacz 
noj sytuacji z jedną z olcohcznyca 
dziewcząt.

Szydiiński został natychmiast are­
sztowany i rozpoczęto śledztwo, celem 
pociągnięcia go do odpowiedzialności 
za zbezczeszczenie świątyni.

W toku śledztwa wyszło na jaw. 
że Szydiiński ną tydzień piaodtem 
wziął udział w potworńem morder­
stwie. które wstrząsnęło okolicą, r a ­
zem ze swoim kolegą, niejakim Teofi 
leni Waezyńskirn

Uknuli oni plan zamordowania swe 
go kolegi Gałczyńskiego, w celu ogra­
bienia go. Gałczyński miał przy sobie 
zwykle większą ilość gotówki.

Pewnego dnia rano na sk raju  lasu

zbrodniarze wykopali dół, wieczorem 
zaś zwabili na to miejsce Gałczyńskie­
go, którego uderzeniem pałką po gło­
wie ogłuszyli. Gałczyński zemdlał, po 
ozem Szydiiński z Waczyńskim ograbi 
li go z posiadanej gotówki w sumie 
800 zł.

Po rabunku, nie zastanaw iając się 
nad tern, czy ofiara jeszcze żyje, wrzu 
oi!i Gałczyńskiego do przygotowane­
go uprzednio dołu i zakopali.

Zarządzono sekcję zwłok, która, u- 
staliła, żo Gałczyński znajdował się 
stanie ogłuszenia i śmierć nastąpiła 
dopiero wskotek uduszenia się w ziemi

Sąd okr. w. pierwszej instancji obu 
zwyrodniałych morderców skazał na 
dożywotnie więzienie.

Od wyroku tego odwalała się obro 
na i spraw a będzie drugi raz sądzona 
w sądzie apelacyjnym w Lublinie.

Rzadka wesołość na sali sądowej
Przysięgłemu pękły kiepskie spodme

- ych dniach w pewuom matem 
,, ł-czku stanu Michigan (Ameryka) 
znaczył się w sali sądowej niezwykle 
komiczny wypadek, który do łez roz­
śmieszył publiczność i sędziów.

Podczas rozprawy przewodniczący 
zwrócił się do jednego z sędziów przv- 
aięgłyeh. Ten wstał z miejsca i nisko 
ukłonił się. Nagle poczuł, że pękły mu 
spodnie. Zaczerwieniony zasłonił ręką 
podarte miejsce i zwrócił się do prze 
wdniezącego, by mu opowiedzieć o wy­
padku. Jego zakłopotanie i ruch ręki 
wywołały na sali -spazmatyczny -i-Kii - : 
Nietylko publiczność się śmiała, ale 
nawet przewodniczący, prokurator i 
adwokaci wybuchli śmiechem.

Przewodniczący jednak odiazu prze 
stał się śmiać, jak  tylko sędzia przy­
sięgły zakomunikował mu, że nie ma 
pieniędzy na nabycie drugiej pary 
spodni. Przewodniczący namyślał się 
przez chwilę. Następnie wyciągnął z 
kieszeni pięć dolarów i oświadczył sę­
dziemu. że mu je  pożycza tylko do na­
stępnego dnia. Potem przerw ał rozpra­
wę na pół godziny.

Sędzia przysięgły udał się do skle­
pu z gotowemi ubraniami i niebawem 
wrócił w nowych spodniach. O tok  nie­
go zaś szedł właściciel sklepu Spodnie

bowiem kosztowały 7 i pół dolara, «a 
właścleie nie chciał wierzyć, że jego­
mość w podartych spodniach jest sę ­
dzią przysięgłym i nie chciał mu skre­
dytować tej drobnej sumki. Niezado­
wolony przewodniczący wyciągnął z 
kieszeni jeszcze 2 i pół dolara i wręczył

je właścicielowi sklepu. Do sędziego 
przysięgłego zwrócił się z term słowy;

— Przypuszczam, że te spodnie są 
mocne. Gdyby je pan również podarł, 
nie byłbym w stanie pożyczyć mu na 
jeszcze jedną parę. posiadam bowiem 
przy sobie tylko 2 dolary.
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Wstrząsający wypadek 
na stawie

POZNAŃ, 14.1 Niezwykle wstrząsa,igry 
wypadek wydarzy! sią wczoraj we w :osce 
Rutnieze pod Poznaniem gdzie na sU  vio 
ślizgało się kilku chłopców. W pewnej 
chwili lód nagle załamał sią i z trzas­
kiem zaczął pogrążać sic w wodzie. Nie­
mal wszystk e dzieci wpadły do wody i 
zaczęły tonąć. K ilka osób stojący-d', na 
brzegu rzuciło sią na pomoc i zawdzię­
czając wielkiemu poświeceniu ra tu ją- 
oych zdołano wyratować kilku chłop* 
ców.

Niestety dwu z nich utonęło, prz cezem 
niej. Maniecki po wydobyciu go r  wody 
niebawem zmarł. 0.rupa drugiego chłop­
ca nie udało sie dotąd wydobyć i pr-tw lo 
podobnie spoczywa on na dnie stawu, 
który  posiada kilkanaście metrów glebt* 
kości.

PafisttA/o dostaje ziemię 
za oodatki

TARNOPOL, 141. Na mocy doc-wji wo 
jewody tarnopolskiego przejęty A  zosta­
ło na własność państwa za zalegle po.iat 
ki 155 morgów z m ajątku Buraków La 
(pow. Zaleszczyki). M ajątek B u r<:tcon ka 
stanowi własność M arji % Romas/.knnżw 
Bonda.

W najbliższym czasie nastąpi przepina 
nie prawno własności tych gruntów na 
rzecz skarbu pańs!;wa. Przejete gruida l»q 
dą rozparcelowano w myśl ustawy o re ­
formie rolnej.

Proces OUM o przygotowanie
zamachu m  woj JStewsHiew

ŁUCK, 14.1, Na dz. 22 stycznia wyzna­
czona została w łuckim sądzio okręgo­
wym rozprawa przeciw Aleksandrowi Ku 
cowi. członkowi OUN. oskarżonemu o dzia 
łalność wywrotową oraz przygotowywanie 
zamachu na wojewodą H Jeżowskiego. 
Zamach m iał być dokonany w chwil, opu 
Szczania przez wojewodę teatru  w Lucku.

Wśród 12 świadków wezwanych na m i 
iprawe znajdują sie Iwan Muluca • Boh­
dan P idhajny. Rozprawie przewoduv*y 
wiceprezes sądu okręgowego Zakrzew ski, 
wetują sędziowie Suszko i Szaołow-ki, 
oskarża wiceprokurator Boryczko, obro­
nę wnosi adw. Stefan Szuchów iez w  
Lwowa.

Martwy tydzień w aresztach 
cjminnwch

WARSZAWA, 14.1. Według sprawozdań 
nadesłanych władzom adm inistracyjnym  
wykonanie ustawy am nestyjnej, która 
zmniejszyła liczbę więźniów w zakładach 
karnych, całkowicie opróżniło t. zw are­
szty gminne. W woj. warszawskeim arcs z 
ty te stoją od tygodnia pustkami.

Trzeehsetlecie seminarium duchownego w Sandomierzu
W roku bież. wypada trzeebsetna 

rocznica założenia pierwszego sernina- 
rjum  duchownego w Sandomierzu. 
Mianowicie w 1836 roku ks. Mikołaj 
Leopoldowicz, doktór medycyny pro­
boszcz i kanonik sandomierski, włas­

nym sumptem założył w Sandomierzu 
sem inarjum  duchowne i  p o w ie ra ł kie- 
rownAtwo nad wychowaniem młodzie­
ży duchownej- oo. Jezuitom. Sando­
mierz należa ł wówczas do djeeezji k ra ­
kowskiej. W  roku 1783 m ajątek semi-

Kto wygrał na loterii?
WARSZAWA, 14.1. W 4 ciągnieniu a 

dnia 13 bm. padły następując© główno wy 
grane;

30.000 7,1 na nr. 141176.
10000 z!, na nr. 11977 43470.
5000 zł. na nr. 2462 110000.
2000 na nr. 7414 7509 9764 28890 31102

39998 40884 52337 71039 70134 98520 103814
147030 157010 168114 168584 177809 18)709
187787 189713.

Za w s ze  » wszędzie p am ięta j ,  
te szczęście sprzyja kolekturze K A F T A L A
u MILJON pad< iu* D W A  RAZY

u KAFTALA, Katowice, Sw, Jana 16
Losy IV k lasy  są jeszcze do nabycia.

1000 zł. na  nr.- 22106 5680 9223 14,182 20611 
37287 37600 42109 43882 46251 51354 53191
66294 76661 78668 91727 94958 109522 110.135
119772 123040 128706 131862 132703 138067
145237 151736 152794 158338 158545 158869
159870 163517 165597 182054 189507 1938l6.

8-my dzień ciągnienia IV-ej klasy 
1 i 2 ciągnienie 

Zł. 10.000 na n-ry: 47087 84093 
110132 111249 130049.

Zł. 5.000 na n-ry: 68389 157622 
140628 157779 159716.

Zł. 2.000 na n-ry: 5334 26950 32575 
32810 62272 78562 88056 94691 1242C-1 
129403 133138 136001 139956 LvTM) 
174172 181867 191662 193284.

Zł. 1.000 na n-ry: 3187 5208 6347 
16526 18449 35600 44325 44563 56098 
67761 72489 81650 85585 86291 39267 
89358 98898 103561 12471 132945 153393 
142143 143615 153272 159011 163551 
171826 175699 177559 193677.

narjurn sandomierskiego inkorporowa- 
n,o do serainajum krakowskiego na 
8 trądomiu, alumnów zaś sandomier­
skich przeniesiono do seminarjum du­
chownego w Kielcach. Dopiero po erek 
eji samodzielnej djeeezji sandomier­
skiej w 1818 r. ks biskup Burzyński 
powołuje na nowo do życia sa; domier- 
skie sem inarjum  w 1820 r., oddając na 
siedzibę tej uczelni dom księży emery­
tów i uzyskuje od rządu 20 tvs zł. sub­
wencji na utrzymanie 20 alumnów. Z 
biegiem czasu seminarjum sandomior 
skie rozwijało się pomyślnie 1 w 1901 
roku zyskało piękną siedzibę w ode­
branym od rządu rosyjskiego drogą 
zamiany, klasztorze po Benedyktynach 
W  roku 1906 staraniem  ks. biskupa 
Ryxa. ówczesnego rektora seminarjum, 
gmach sem inaryjny bardzo harmonij­
nie rozbudowano i dziś należy on do 
najpiękniejszych pomieszczeń semina­
ryjnych w Polsca Daisiejszo semina­
rjum  sandomierskie posiada cenną bi- 
bljotekę, dochodzącą do 50 tys. pozy- 
oyj katalogowych i uporządkowaną 
przez ks. prof.’ Wyrzykowskiego. W  
gmachu seminarjum mieści sie też mu­
zeum djecezjalae, zawierające wiele 
zabytków z dziedziny przeważnie sztu­
ki kościelnej.
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B E Z  O G N I A
Plajta „operacyj” na giełdzie plotki

Utarł się taki zwyczaj, że im 
mniej się mówi o pannie — tera lepiej 
dla niej i tem lepszą cieszy się opinją.

Podobnie jest i z pieniądzem, z po- 
iiiyką walutową. Nigdzie bowiem nie 
obserwujemy tak wielkiej subtelności 
i czułości jak właśnie w tej dziedzi­
nie, gdzie ludzie ostrożnie, wolno, _ z 
wielkim namysłem realizują powzię­
te plany. My — Polacy specjalnie 
skłonni jesteśm y do plotkarstwa na to 
myły ogół interesujące. Od plotki Jo 
niepokoju już tylko jeden krok nas 
dzieli. Niepokój zmienia się łatwo w 
panikę, tak wyjątkowo szkodliwą w 
życiu gospodarczem. Wprawdzie m ię­
dzy „panną z dobrego domu“ a spra­
wami walutowo-finansowemi jest spo 
ra różnica, sporo jednak jest również 
podobieństwa: i tu i tam bowiem trze 
ba specjalną zwracać uwagę i starać 
«ię o zachowanie jaknajlepszcj opinji

1 dlatego wszystkie zmiany /W dzie 
dżinie polityki pieniężnej, o których 
tyle ostatnio plotka głosiła, odsyłamy 
do tych wypadków', kiedy właśnie uka 
żuje się dym bez ognia. Niezmiernie 
trudno jest z takim ,,dymem“ walczyć, 
— niewiadomo bowiem, skąd on się do 
bywa. Wiadomo tylko jedno? istnie­
je „giełda płotki*4, ściśle zhu->. z 
giełdą pieniężną. Nawet bez przesady 
m -żnaby powiedzieć, że giełda pienięż 
na jest uzależniona od plotki. Jeżeli na 
rynku ukaże się jakaś wiadomość na 
temat jakiejś urojonej ryski na w iel­
kim gmachu naszego gospodarstwa -  
odpowiada jej natychmiast chór gieł­
dy pieniężnej, która niemal automa­
tycznie staje się ostrożna jeszcze bar­
dziej w swych poczynaniach.

Ostatnio ukazała się wprost z „gieł 
dy plotki** wiadomość o rzekomych 
zmianach planu polityki finansowej 
i zadu. Mówiono o utworzeniu w na j­
bliższym czasie centrali dewiz, a więc 
c ograniczeniu swobody obrotów pie­
niężnych w handlu z zagranicą.

Opowiadano niestworzone rzeczy. 
Jak zawsze w takich wypadkach nie­
odpowiedzialna część prasy podchwytu 
je wiadomość z „giełdy plotki* i uu 
szcza ją dalej, opatrując od siebie ko­
mentarzami, urastającemu w nc/ ich  
czytelników do olbrzymich 10/  mu 
rów. I dzieje się tu zupełnie tak samo 
jak z plotką o pannie z dobrego domu. 
Ktoś powie, że panna podoba się rów 
nocześnie dwóm młodym ludziom, po 
kilku zaś dniach ,,naoczni świadkowie 
zaczną opowiadać niestworzone rze­
czy.

Z szybkością światła społeczeń­
stwo dowiedziało się o „zamierzonych

» Y s c n

zmianach** naszej polityki finansowej 
I walutowej. Z szybkością głosu opo­
wiadano sobie,że w najbliższych 
dniach ustąpi wiceminister Koc, któ­
ry — jak wiadomo — jest zastępcą 
ministra skarbu i prowadzi właśnie 
sprawy finansowo-walutowe.

W ystarczy, aby rząd zastanawiał 
się teoretycznie nad możliwościami i 
potrzebami gospodarczemi, by opinja 
,,giełdy plotkarskiej**, podsycanej i

żywionej przez kilku niedyskretnych 
„wtajemniczonych**, a w wicln wypad­
kach spekulantów, została już osta­
tecznie i „niezłomnie** urobiona.

A  tymczasem w rzeczywistości o- 
kazuje się zupełnie coś innego.

I dlatego dobrze się stało, ze mini- 
9ier skarbu, który jest jednocześnie 
wicepremjerem gospodarczym, wyraź­
nie oświadczył społeczeństwu: „.„po­
stawiony sobie przez rząd cel: uzdro-

V

wienie i zrównoważenie gospodarki 
budżetowej państwa — nietylko znaj­
duje się w toku pełnej realizacji, ale 
już daje konkretne i pomyślne dla g o ­
spodarstwa narodowego wyniki**.

Nietylko zresztą minister K wiat­
kowski tak się zapatruje na sytuację 
Polski. Niedawno w Londynie odbyło 
się roczne walne zebranie jednego z 
największych banków angielskich: 
British Overseas Bank, który — jak 
wiadomo — współpracuje z bankami 
polskiemi, na którem dyrektor banku 
Norman L. Hird powiedział, przyta­
czając słowa prezesa Gairdneru: 
„Nasz przewodniczący powołał się na 
Polskę, która jest pod względem eko­
nomicznym i politycznym jasnym  
punktem w ciemnej raczej Europie**.

Takie oświadczenie przedstawi­
ciela angielskiej finansjery powinno- 
by wystarczyć dla przerwania naresz­
cie „akcji** naszej giełdy plotkarskiej, 
która nie lubi wierzyć polakom. I lo­
dujmy więc je — jako ilustrację —- 
do jasnego i wyraźnego oświadczenia 
ministra Kwiatkowskiego, które wresz 
tie  kładzie kres szkodliwemu podsy­
caniu dymu, powstałego ••• z powietrza, 
bez ognia.

El.

A nglja zabezpiecza E g ip t od strony m orza na wypadek ataku. Specjalną 
uwagę poświęca angielski sztab generalny  spraw ie obrony przeciw  lo.,raczej. 
O statnio odbyły się pod Aleksandr ją wielkie m anew ry m orskie i powietrzne. 
Na ilustracji angielska awiom atka „Courageous** w czasie ćwiczeń. D/.wig 

w induje hydroplan  na pokład statku

FGryp a  p rz e z ię b i e n i e ,  
J  r e u m a ty z m , a r tre ty zm ,  ̂
'p o d a g ra  s ą  z im ą  p la g ą .

-  ludzkości. Przeciw tym do-/
_T legliwościom stosuje się TTabletki Togąl. c e n a  z ł . t .so Ł
PRZYNOSI ULGĘ CIERPIĄCYM

SZKOŁA SZTUK PIĘKNYCH DLA BEZROBOTNYCH
Sztuka d la bezrobotnych! Brzmi 

to tak , jakgdyby  głodnem u ofiarow ać 
kam ień zam iast chleba- Takby się też 
wydaw ało każdem u, kto słyszy o szko 
le sztuk pięknych, założonej i prow a 
dzonej w W iedniu przez a rty s tk ę  m a 
Jarkę, p. Gerdę M atejka — FeJden,

T ak  mówią jednak  tylko pozory.
Rzeczywistość stw ierdza co innego
Zaczęło się — jak  zwykle byw a — od 
przypadku. W  szkole m iejsk iej p ro ­
w adziła p. M ate jka  kuis rysunków dla 
dorosłych. Zapisów na kurs było coraz 
więcej, nie było wreszcie gdzie pomie 
ścić siuchaczy. A wśród nich pizew a 
żali bezrobotni z różnych sfer. Wtedy 
to p. M ate jka  błysnęła m yśl: a  może- 
lw  założyć osobną szkołę rysunków , ma

larstw a, rzeźby, sztuk stosowanych 
d la  bezrobotnych!

P rzypadkow i przychodzi często z 
pomocą przypadek. N iedaleko od gma 
chu szkoły m iejsk iej wznosił się przy 
bocznej ulicy zaniedbany niezamiesz 
kany domek, który z nakazu  policji zo 
sta ł opróżniony z m ieszkańców Oto o 
kazja! Zwerbowawszy do pracy  kilku 
nastu  bezrobotnych fachowców, zabra  
ła  się p. M atejka do dzieła. Zarysow a 
ne ściany, pow yginane pu łapy  \ podło 
gi podparto  traw ersam i, wzmocnione 
klam ram i, ponapraw iano okna, drzwi, 
piece, pomalowano sufity , ścdanv, wy 
szorowano schody, włożono moc p ra­
cy w dprow adzenie budynku do stanu  
mieszkalnego.

Testament na wizytówce
Hojny zap is  dla pielęgniarki

Pod H am burgiem  przyszło na św iat 
cie le , które ma pięć nóg.

* * *  » < > » * * •*  " *  W 4 S S Z A '" V

Czy m ożna spisać testam ent na w i­
zytówce! A zwłaszcza, gdy eh-dzi o 
legat pieniężny, ozy tek s t jego na  w i­
zytówce jes t prawomocny?

Spraw ę opartą  na tem  tle miał do 
rozstrzygnięcia sąd wiedeński. Cho­
dziło o to, iż generalny dyrekror zakła­
dów przem ysłowych Bóhlera, inż. F r. 
H eissig, zapisał przed śm iercią pielęg­
n iarce z lecznicy sumę 25.000 szylin­
gów. P ielęgniarka, n ie jaka  G reta  Goer 
ling, pełniła  swe funkcje przy łożu cho­
rego dy rek to ra  w ciągu kilku tygodni.
Chory nie chciał słyszeć o sw ojej ro­
dzinie, z k tórą pozostaw ał w złych sto­
sunkach, przyw iązał się do p ielęgniar­
ki, i obiecał, iż ze względu na okazywa 
ną mu serdeczność, zapisze je j większą 
sumę. N a tydzień przed śm iercią n ap i­
sał dyr. H eissig  na odw rotnej stronie 
w izytów ki tyeh  k ilka słów:

..Życzeniem mojem je sC  aby panna 
0®fśta OaarTing ątratym ała po zgonie

moim 25.000 szylingów. W nocy z 7 na 
8 m aja  1935 r.“

Na pierw szej stron ie  wizytówki* 
tam  gdzie w ydrukow ane je s t nazwisko, 
postaw ił chory litery  ,,m. p.“ Włoży! 
następnie k a rtę  do koperty , zalepił ją, 
w ypisał własnoręcznie adres i wręczył 
pielęgniarce.

Po zgonie inżyniera, co na-ląp iło  
14 m aja , p rzystąp ili krew ni jego do 
działu m ają tku , odmówili jednak  p an ­
nie G oerling w ypłaty zapisanej na jej 
dobro sumy 25.000 szylingów. Ich zda 
niem legat był nieważny, albowiem 
testam ent nie m iał podpisu własno­
ręcznego testa lo ra , a w ylitografow ane 
nazwisko nie może zastąpić podpisu.

Sąd orzekł, po zbadaniu świadków, 
iż w danym  w ypadku podpis własno­
ręczny nie był konieczny ze względu 
na okoliczności, w jak ich  się to odbyło. 
W ychodząc z tego założenia sąd przy­
sądził p ielęgniarce zapisaną na  je j 
rzecz sumę.

Udało się. Zwyciężył praktyczny, 
realny idealizm , pokonał przeszkody 
m aterja lne , trudności techniczne. Szko 
ła  stanęła  i otw orzyła szeroko swoje 
podwoje.

A teraz  n ik tby  nie poznał s ta re j 
rudery . Tętni życiem, pracą, entuzjaz 
mem. P a ru se t uczniów i uczenie spę­
dza tu  dziennie k ilka godzin, ucząc 
się piln ie zasad sztuki, pfobująe 
swoich sił na tem  polu. W śród tłum u 
adeptów  wyłoniło się k ilka talentów : 
były roznosiciel pieczywa zapow iada 
się jako  piękny ta len t rysowniczy, by 
la  krojczym  okazuje duże zdolności ja 
lto rzeźbi a rk a  etc.

Łącząc idealizm  idei z realizm em  
czynu, pani M ate jka  urządza przy 
szkole sta łą  w ystaw ę lepszych prac 
swych uczniów. W ystaw a cieszy się 
powodzeniem. W pływy ze sprzedaży 
rozm aitych prac idą na zakup farb, 
płótna, przybarów\ na opał, św iatło 
etc. —

N ajzdolniejszych, na jbardzie j o- 
bieeujących spośród swoich wychow ań 
oów podaje pani M ate jka  na kandyda 
Co z resztą, z większością? W szyscy 
tów do państw ow ej akadem ji sztuk, 
nie zostaną przecież m alarzam i, arty 
stam i? Nie to przecież je s t celem p. 
M atejka. W ie ona o tem  dobrze Wie 
jednak  i to. że w yrw anie bezrobotnego 
z a p a tji, ze szponów pesymizmu i bez 
nadziejności jes t dobrodzieis*wem 
większem może, niż w ydanie mu bo­
nów na posiłek lub w sparcie, a kon­
ta k t żywy ze sztuką, praca, której 
przyśw ieca nadzieja  w.vbicia się na 
front, dodaje ducha i odwagi do prze 
trw an ia  niejednem u.

P aradoksalne  zdawałoby się przed 
sięwzięeie a rty s tk i w czasach bezna­
dziejnie jakgdyby  m aterjalistycznych 
uwieńczone zostało powodzeniem. W :ę 
cej naw et — stało się przykładem  do 
naśladow ania d la zagranicy, gdyż roz 
glos te j szkoły przekroczył granic? 
A ustrji.
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Pracownicy umysłowi przygotowują się do przyjazdu
komisji międzyministerialnej do Zagłęb a Dąorowskiego

Onegdaj odbyło się zapowiedziane 
nadzwyczajne zebranie przedstawicieli 
oddziałów i zarządu głównego polskie 
go związku zawodowego pracowników 
przemysłowych i handlwych w Sosno 
Weu.

Na zebraniu rozpatrywano przede 
wszystkiem te wszystkie sprawy, ja 
kie delegaci związku mają przedsta­
wić komisji międzyministerjalnej, któ 
ra będzie bawiła w Zagłębiu w dniu 
17 hm. w inspektoracie pracy.

Angielskiego
Komplety w Bę1z?nie. przy ul. 

1 Maja Nr. 2 m. 37.

Zapisy codziennie od 1# do 20.

Wiadomości radiowe

RADJO K IE R U JE  PRODUKCJĄ, 
ROLNĄ.

Zrozumienie doniosłej roli radja dla 
rolników przenika coraz szersze koła na­
szego św iata rolniczego, czego dowodem 
jest stały miesięczny wzrost liczby radjo 
abonentów wiejskich. Jednak nie wszyst­
kie z licznych możliwości wykorzystania 
radja dla celów rolniczych są u nas w. 
Polsce wykorzystane. Jako charaktciysty  
czny przykład wykorzystania radja dla  
eolćw rolnictwa podajemy tu akcje Rad 
ja Łotewskiego.

„NIES PO OZ! ANKI" RADJOSTACJ l  
LYON.

Stacja Lyon — Dona nadaje codzien­
nie o godz. 19.3# audycje zatytułowaną: 
.Pól godziny niespodzianek'*, w której 
występują artyści i prelegenci bawiący 
w mieście przejazdem co nadaje tej au­
dycji charakter aktualności artystycznej. 
W szyscy posiadacze aparatów lampowych 
mogą korzystać codzień z dej niebywa­
łej okazji poznania sil artystycznych o ró 
źnorodnej wielkości i różnorodnym cha­
rakterze.

miarodajnej strony.
Również rozważano uchwały mię­

dzyzwiązkowej reprezentacji pracom • 
ników umysłowych, akceptując je jed 
nomyślnie. zwłaszcza żywy oddźwięk 
znalazło postanowienie nawiązania 
współpracy z organizacjami robotni- 
czemi i sprawa sytuacji pracowników 
handlowych, których losem zarząd 
H R H m m n B H S M H I B B H B I

główny związku zajmie się w najbłiż 
szej przyszłości.

Wkońcu postanowili zebrani zwró­
cić się za pośrednictwem reprezentacji 
do kierownictwa podstudja radjowego 
w Sosnowcu z prośbą o uwzględnianie 
w programach spraw pracowniczych 
zawodowych, jak i kulturalnych.

Zebranie to dało obfity uiaterjał 
z całego terenu działalności związku, 
a przedewszystkiem potwierdziło prze 
widywania, że pracodawcy zamierzają 
przerzucić obniżki cen produktów prze 
myślowych na wynagrodzenia pracow 
ników. Stoimy bowiem wobec kilku 
konkretnych faktów już dokonanych o 
bniżek, jak również wymówień ogól­
nych, których celu nietrudno się do 
myśleć.

Bojkot „Ilustrowanego Expressu“
w Zagłębiu Dąbrowskiem

Bezczelne kombinacje łódzkiego piSmidła

Wydany przez rząd dekret o obni­
żeniu składek na ubezpeczenia emery 
tałne wywołał zasadnicze zaslrzeże- 

nle, żeby to posunięcie nie było prece­
densem do obniżenia świadczeń. W 
tej sprawie zwrócono się telefonicznie 
do unji związków zawodowych pra­
cowników umysłowych w Warszawie, 
celem spowodowania wyjaśnień z

„Express Ilustrowany*4, brukowe 
piśmidlo, wychodzące w Łodzi, zamie­
ścił w gwiazdkowym numerze liustra 
cję z Matką Boską, i gwiazdami bolsze 
wiskiemi oraz fotografię Stalina, są 
dząe, że zrobi podwójny interes: oszu 
ka swoich katolickich czytelników, że 
służy sprawie katolickiej (Express Ilu 
strowanv jest pismem wydawanem 
przez żydów) i spełni swoją misję 
bezbożniczą na szkodę kośoioła katoli 
ckiego w Polsce.

Ten podwójny „interes4* na szczę­
ście nie udał się brukowcowi, bo  w c a  
łym kraju wszczęto akcję bojkotową 
przeciwko „Expressowi Ilustrowaną 
mu44. Akcja ta została najpierw wszczę 
t a u a Pomorzu.

•Tak donosi, „Słowo Pomorskie44, o-

Nowe władze zw. nauczycielstwa polskiego v Sosnowcu
Miejscowe ognisko związku nauczy 

eielstwa polskiego przekształciło się 
wzorem większych miast na oddział 
grodzki. Wybory władz oddziału odby 
te w uh. miesiącu dały wynik następu 
jący; Witold Wyspiański — prezes, 
Banyś Piotr — przewodniczący wy­
działu organizacyjnego i zastępca pre 
zesa. (łemser Tadeusz — przewodni­
czący wydziału pedagogicznego. 
Drozd Stanisław — przewodniczący 
wydziału pracy społecznej. Kopczyń 
ska Stefanja — przewodnicząca wy­
działu finansowego, oraz Boguszów- 
na Natalja, Kowalczyk Jan, I yjków- 
na Jadwiga i Olearczyk Teofil — 
członkowie zarządu.

Radjo łotewskie współpracując: ścl-
śle z krajowem rolnictwem na polo uprą 
w y lnu stanowiącego bardzo ważną pozy 
cje eksportową. Połacie kraju zajęte pod 
uprawę lnu podzielone są na szereg okrę­
gów na czele których stoją wyszkoleni 
fachowcy instruktorzy. Każdy rolnik u- 
praw łający len posiada odbiornik radjo. 
wy dostarczony mu na ulgowych waruu 
kach przez związek. Radjo Łotewskie na 
podstawie komunikatów okręgowych in­
struktorów współpracujących z wydzia­
łem rolnym Radja Łotewskiego nadaje 
codzienne komunikaty w godzinach popo 
łudniowych. w których podaje wskazówki 
techniczne w odniesieniu do codziennego 
stanu uprawy w związku u przewidywa­
nym stanem pogody, pozatem komunika 
ty giełdowe i eksportowe lnu. Powyż­
szy przykład radja z rolnictwem z a i n t e r e ­
suje bezsprzecznie polskie kota rolnicze i 
zachęci do przemyślenia roli Radia na 
wsi.

Międzynarodowi złodzieje
schwytani przez wywiadowców w Sosnowcu

Złodzieje operowali w  jednym z banków
W dniu wczorajszym, w jednym z 

banków w Sosnowcu wywiadowcy z so 
snowieckiego wydziału śledczego za 
uważyli dwóch dostatnio ubranych o- 
sobników, którzy wydal i im się podej 
rżani.

Przy legitymowaniu zatrzymanych 
osobników okazało się. że są to znani 
w świeeie przestępczym złodzieje, kil 
kakrotnie karani za poważne kradzre 
że w Polsce i zagranicą.

Nożem szewekim usiłował
zamordować kochankę

Wczoraj podczas sprzeczki wyni­
kłej na tle nieporozumień miłosnych 
Franciszek Skóra usiłował w mieszka 
niu wł. (ul. Jasna) w Kielcach nożem 
szewekim zabić swą kochankę Stani­
sławę Kosównę. z którą mieszka od 
dłuższego c k o s u .

Brutalny kochanek dwukrotnem

Sprawca postrzelenia mieszkańca Wojkowic Komornych
z g ło s i ł  się do władz sądowych

Przed paru dniami pisaliśmy, o 
postrzoleniu Władysława Kotowicza 
z Wojkowic Komornych, trudniącego 
się przemytem, przez Józefa Olszów 
kę, również przemytnika.

Olszówka ranił Kotowicza w szy 
ję. a następnie zbiegi w niewiadomym

kierunku.
Onegdaj zbiegły przemytnik zgło­

sił się sam do władz sądowych i osa­
dzony został w więzieniu.

Przyznał się on, że usiłował /.astrze 
liić Kotowicza.

Styczeń

Dziś: Pawia 1 Pastelu 
Jutro: Marcelego 
Wschód słońca: 7.33 
Zachód słońca 3 44

kAPJO
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statnio odmówili sprzedaży ,,Expressu 
Ilustrowanego4' właściciele kiosków 
w Brodnicy pp. Tarasiewicz, Heines i 
i Woźniak oraz księgarnia p. Bułki.

Jedna z lokalnych gazet pomor­
skich zamieszcza list wzywający epi­
skopat polski, aby wystąpił przeciw 
„Expressowi Ilustrowanemu44 i wła­
dzę, aby ^ukarały winnych, którzy po­
zwalają sobie kpić z religji chrześci­
jańskiej44.

W Zagłębiu, gdzie ..Express llustro 
wany44 rozchodzi się w niewielkiej ilo 
śoi egzemplarzy, również katoliccy 
czytelnicy 'zaczynają bojkotować 
brukowe } yno, żerujące z jed.. ej stro 
ny na uczuciach religijnych, z drugiej 
— szerzące bezbożnictwo, a nawet na 
igrawająoe się z uczuć religijnych.

Oddział prowadzić będzie jak i 
w latach poprzednich akcję w spra­
wach zawodowych nauczycielstwa, 
działalność społeczno - kulturalną i 
rozwijać życie towarzyskie wśród 
członków. Zostaną uruchomione wy­
kłady dla publiczności, które w latach 
poprzednich cieszyły się dużem powo 
dzeniem. Bibljoteka oddziału, która 
pod kierunkiem p. Łyjkówny pięknie 
się rozwija, przyjmuje czytelników i 
z poza członków związku (Dęblińska 
13). Jednem z najważniejszych zadań 
nowego zarządu jest wciągnięcie do 
współpracy młodej awangardy nau­
czycielskiej.

Są to mieszkańcy Lwowa: Eiizer
Hofman i Zygmunt Funkenstein.

Przed kilkunastu dniami na mocy 
amnestji Hofman i Fimkenstein wy­
puszczeni zostali z więzienia w Biel­
sku, gdzie odsiadywali karę.

W badaniu, obaj zatrzymani tluma 
czyli się, żc przyjechali do Sosnowca 
na „robotę44, gdyż nie mają za co po­
wrócić do Lwowa.

uderzeniem laską w głowę, pozbawił 
Kosównę przytomności, poczem omdla 
łą przebił nożem szewekim. zadając 
jej głęboką ranę w lewy bok.

Nieszczęśliwą w stanie b. oiężkim 
przewieziono do szpitala św. Alek­
sandra w Kielcach.

Śrooda, 15 stycznia.
6.30 P ieśń  „K iedy ran n e  w stai i  zerze'1 

6.33 P obudka do g im nastyki. 6.34—6.50 (Jim 
nas tyka. 7.20—7.30 D ziennik porauoy 8.00 — 
8.10 A udycja  d la  szkól, li.57 Sygnał czasu 
z  W arszaw y 12.00 H e jn a ł z W ieżv M arjao 
k iej w K rakow .e  12.03 D ziennik południo­
wy. 12.15 A udycja di a  szkół 13.25 C hw ilka 
gospodarstw a domowego. 15.15 W iadoma 
ści o eksporcie polskim . 15.20 P rz e g ią ł 
giełdowy. 16.00 N a eo sio m ogą przydać 
m urzyńskie. 1645 Rozmowa m uzyku ze 
kork i do pudełka od pasty . 16.20 P  eśni 
słuchaczem  rad ja . 17.00 D ysku tu jm y  17.56 
P ły ty - 1800 R ecital organow y. 10.40 W ia 
diomośei sportowe. 19.50 R eportaż a k r.ua! 
ny. 20.00 G odzina Z agłębia Dąbrowskiego. 
20.45 D ziennik wieczorny. 2052 O brazki z 
Polski współczesnej. 20.57 Twórczość Fry 
deryka Chopina. 21.35 T ransm isja  b< 
Londynu.

K A TO W ICE 
Środa, 15 stycznia.

6.50 M uzyka lekka. 7-50 P ro g ram  na dz, 
bieżący. 7.55 P a re  in form acji. 13 50 Lek 
c ja  jeżyka polskiego. 13.45 P ły ty . 1520 
W iadom ości giełdowe. 15.22 Chw ilka spo 
łeczna. 15.30 P ły ty . 18.30 O grodnik śląs 
ki. 18.45 Konefert reklam ow y. 1900 Roz­
wój sam okształcenia n a  Ś ląsku. 19.10 
P ro g ram  n a  dzień następny . 19.20 P rze ­
gląd, prasy. 19.35 W iadomości sportowe 
2200 P ły ty .

Ku uwadze radiosłuchaczy: Całodzien­
ny program nadawczy stacji katowickiej 
poza wyż.ej wymienionemi godzinami win* 
nych aadycyj wypełniony jest ogólnopol­
skim programem, uwidocznionym powyżej

 o —
ZAŁATW IANIE REKLAMACY.I 

W LTBEZPIECZALNIACH SPOŁECZ­
NYCH.

Zakład ubezpieczeń społecznych wysto 
sował do dyrektorów wszysWuch ułtezpie 
czai ni społecznych na terenie całego kra 
ja okólnik następującej treści:

„ZUS. posiada wiadomości, żc niektó­
re ubezpieczalnie załatwiają zbyt »p!eaza 
le reklamacje pracowników w sprawie 
mylnych obliczeń składek 1 że nawet przy 
uwzględnieniu tycli reklamacyj konta 
pracodawców nie zostają sprostował* 
przez długi okres czasu.

Ze względu na niezadowolenie i skar­
gi, jakie tego rodzaju załatwianie spraw 
wywołuje wśród pracodawców Zakład 
ubezpieczeń społecznych poleca dyrekto­
rom ubezpieczalni wydanie natychmiast 
odpowiednich zarządzeń, zmierza jarych 
do jaknajszybszego załatwienia zaleg­
łych reklamacyj, oraz unormowanie takie 
go trybu postępowania, który umożliwił 
by w przyszłości szybkie załatwiani* o- 
mawianyeh spraw"

 o — —

Z Kielc
(k) K u rs  szybowcowy. P rag n ąc  zapo­

znać m iejscowe społeczeństwo z budową 
szybowców i lotów szybowcowych w m a ­
sie od 28 do 31 stycznia br. obwćd pow ia­
towy L O PP. o rganizu je  bezpłatny kurs 
szybowcowy. W ykłady  na kursie trw ać be 
dą w ciągu 4 dni w godzinach popołudnio­
wych od 17 do 20 :-.i i prow adzone br.dą 
przez in spek to ra  okręgu wojewódzkiego 
L O PP. p. Rozeiszewskiego i k ierow nika 
szkół szybowcowych Polichno — Pińczów 
p. P leukiew ieża oraz in s tru k to ra  szyi o j ­
cowego p- B la tm ana

Zapisy na kurs p rzy jm u je  obówd powia 
towy LO PP. do dnia 23 stycznia  br.

. ł
(k) Nowy radny. N a m iejsce p. P iesk ie­

go, k tó ry  został w ybrany na ław nika, do 
rad y  m iejsk ie j wszedł jako  radny  y. Po 
św iat.

(k) Tłukła siarkę w moździerzu We
wsi Ciceliomin. pow. opoczyńskiego. Ewa 
K indziorow a kupiła za 20 groszy siark i, 
k tó rą  w sypała do żelaznego moździerza, li­
stu jąc  ją  rozetrzeć na miał.

W  czasie te j czynności nastąp ił • eksplo 
zja, k tó ra  rozerw ała moździerz, w ybijając  
w m ieszkaniu w szystkie szyby. K indzioro­
wa doznała przytem  u rw an ia  palca o rar u 
szkodzenia oka i poparzenia rąk.
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Z Z agłęb ia  Glosy publiczne
t e a t r  m i e j s k i

W SOSNOWCU.
Dziś o godz. 8.30 poraź ostatn i, d o k o ­

n a ła  kom edja S. K iedrzyńskiego p t „Ca 
dzik i Spółka". B ilety  po eonach n a jn iż ­
szych od 25 g r. do zł. 1.50.

Dziś o godz. 8.30 wiecz. św ietna oj eret- 
ka H erve‘go pt. „Nitoucho", k tó ra  cieszy 
s i ę  w ielkiem  powodzeniem. B ilety  w cem t 
od 25 gr.

DROBNE POŻARY W ZAGŁĘBIU.
W  stodoło Leona Breiła przy ul.

1 m aja 37 w Będzinie wybuchł pożar, 
w czasie którego spłonął wóz słomy, 
wartości 30 zł.

W czoraj rano w kantorku i składzie 
szkła w Sosnowcu przy ul. Wspólnej 
18. należącym do Dawida Klajzm ana 
i Joska Fuksa wybuchł ogień. Od roz 
palonego piecyka żelaznego zapaliła 
się drewniana ściana.

Ogień ugasiła wezwana do pożaru 
miejska straż ogniowa. S tra ty  narazie 
nieustalone. W ypadku z ludźmi nie 
było.

— Itada  pow iatow a ro d /in y  re - ;rw i. 
stów  w Sosnowca przeniosła  swe H u ra  do 
domu społecznego, p rzy  ni. Żytniej w So­
snowcu

S e k re ta r ja t  czyim y je s t w poniedział­
ki, środy i p ią tk i każdego ty  godna, w g o ­
dzinach 18 — 20.

— Zarząd rodziny rezerwistów koła 
Sosnowice — Środula zaw iadam ia miesz­
kańców dzielnicy Ś rodula  K onstantynów  
i  ul- Chem icznej, iż Św iotlica R. F. zn a j­
d u jąca  sic przy ul. P e r lą  39 (dom kolcjo 
.wy) o tw arta  jeat dla m ieszkańców wymię 
nionych dzielnic w poniedziałki, w łorki, 
środy  i czw artk i każdego tygodn ia  w godz. 
18.30 — 21.

Bliższych info rm acy j udzielają w Swie 
tlicy  w tych dniach dyżurni członkowie 
zarządu R R. koła Środula.

— K u rs  rac jonalnego  gotow ania (potrą 
iwy codzienne) rozpoczyna sic w mie iskim 
ośrodku zdrowia w Sosnowcu przy ul. T ea­
tra ln e j dziś o godz. 4 i i»ół popol. O plata  
za 12 lekcji wynosi zł. 6, d la  członkiń z1-' 'ą  
zku pań dom u zł. 5 W ykłady odbywać “ii; 
bod a w każdą środę.

— Zabawa harcerska. K om itet zabawo- 
iwy 74 Z. D. H., im . Zawiszy Czarnego w ś 0 
snowcu, przy szkole powszechnej nr. 3, 
u rządza w dniu 18 bm. o godz. 20-e.i zabawę 
taneczną, w sali p rzy  ul. Żeromskiego nr. 
14. Zaproszenia można nabyw ać w •,h a r ­
cówce" przy  uk Żytniej 26 szkoła powsz. 
nr. 3, w godzinach od 4—7 wiecz.

— Zarząd zw iązku b. ochotników nrm ji 
polskiej w Sosnowcu zaw iadam ia członków 
że zgłoszenia na udział w opłatku p rz y j­
m owane hedą ty lko do 28 bm. Z gło-./e .ja  
p rzy jm u je  s e k re ta r ja t związku we wtorki 
i p ią tk i od godziny 18 do 20-ej, Sosno-v.ee, 
ul. P iłsudskiego nr. 18 (Il-g ie  p ię tro  o fu y

-na).
— Zebranie pracow ników  handlowych.

W zw iązku z wprowadzeniem  dekretu  rz ą ­
dowego o przedłużeniu czasu handlu zwo ■ 
ło je  zarząd głów ny polskiego z w ią tlu  za­
wodowego pracow ników  przem ysłowych i 
handlow ych w Sosnowcu do lokalu zw iąz­
ku  przy ul. Sienkiew icza nr. 17-n dn ia  17 
bm. o godzinie 20-ej in fo rm acy jne /.et r a ­
nie wszystkich pracow ników  handlowych, 
za trudn ionych  w charak terze  pra.sew i- 
ków u nysłow ych, a  niezorganizow anych 
dotąd w żadnym  zw iązku i wzywa w .zyst- 
kich zain teresow anych do grem jalnngo u- 
dztału w tern. zebraniu

— D w uim ienne ulice w Czeladzi. W 
związku z przem ianow aniem  nazw niek.o- 
r ych ulic w Czeladzi pow stały  ciekawo pa­
radoksy.

Z arząd  m ias ta  zm ienił nazwę uHcy Rze 
rznoj na S taszica, jednak  nie dopilnował 
spraw y usunięcia  starych  tabliczek które 

1 f ig u ru ją  na n iek tórych  domach i w prow a­
dzają  w błąd osoby przyjeżdżające z in ­
nych miejseowoości do Czeladzi. Podobnie 
rzecz przedstaw ia się z ulicą Ks. B. P ie ń ­
kowskiego. Na drzw iach p leban ji w b a r­
dzo widocznem m iejscu w idnieje ta b ';ca * 
napisem  ulica Z am urna. Z okazji okręgo­
wego zjazdu legjonistów  zarząd m iasta  po 
stanow ił przem ianow ać ulicę S ta ro b o g u v  
ką na ulicę Legjonów. Od podjęcia te j n- 
chw ały upływ a ju ż  p raw ie rok  i n ik t do 
tego czasu nie zatroszczył się o przem ia­
now anie te j ulicy.

Pisząc o programie audyeyj sosno­
wieckich w artykule ,,Na sosnowieckiej 
antenie" —słusznie z.ittoskał się p. red 
Ćwierk, „żeby nie było kompromitacji" 
z temi audycjami. Takie niebezpieczeń­
stwo poniekąd już groziło, gdyż p ierw ­
szy program, według inicjatorów iiod- 
studja przedstawiać się miał następu­
jąco; 10-minutowy dczyt, wygłoszony 
przez prelegenta z izby przemysłowo - 
handlowej w Sosnowcu — następnie 
część koncertowa, potem „artykuły cię­
te". W tej części koncertowej miały wy 
stępować orkiestry kawiarniane z So­
snowca. Znakiem tego, np. T.eor Di- 
mant z „A drji" miałby się artysty  , z nie 
uskuteczniać prz-uł mikrofonem wtedy, 
gdy ,-uszy całego kraju będą, że tak po­
wiem, zwróconę w naszą stronę" jak p i­
sze p. red. Ćwierk, i słuchacze ot '.eki 
wać będą. co też ciekawego i oryginał 
nego da Zagłębie. Spodziewać “:ę na­
leży, że niebezpieczeństwo to, min — 
Kierownictwo bowiem prog>-it\ »wc 
tych audyeyj objął p. Ćwierk, wicepre­
zes syndykatu dziennikarzy Śląska i Za 
głębin Dąbrowskiego. — audycje więc 
będa miały jakiś poziom.

Programowa deklaracja p. red Ćwnu­
ku zawiera poglądy i myśli słuszne: 
Zagłębie ma swe własne oblicze i trze­
ba jo pokazać Polsce. Więc pieśni gór­
nicze — zebrał ich dość dużo pr<>f. K 
Guzikowski z Dąbrowy — wiec insce­
nizacja legend górniczych — choćby 
tych, które zebrał p Kantor-M irski w 
„Szkicach monografie/n vch Zagłębia

Dąbrowskiego". Nie brak nam tez po­
mysłowych insceruzatorów, dość w. ' «ie 
nić dyr. Gołaszewskiego i p. H Łzc/er 
bowj z Czeladzi Nie można też p-m i­
nąć dorobku kulturalnego świetbc sej 
mikowych. Znajdzie się może oryginal­
ne słuchowisko górnicze lub wog ile 
robotnicze — bowiem istnienie podslu 
dja w Sosnowcu zachęci do twórczego 
wysiłku literatów zagłębiowskich. Ma­
my kilka dobrych chórów pod kierow­
nictwem zdolnych dyrygentów7. K den 
z tych chórów wystąpi już w środę Co 
do programu tego występu mam za 
strzeżenia — czy konieczna je -7 ta 
„Melpomena" i oklepane,Sztandary na 
Kremlu" — ale to sprawa mniejszej 
wagi

Jeśli chodzi o regjonalizm zagłębmw- 
ski, to nie jest z nim tak beznad opi­
nie: w Siemoni np. dochowały su do 
dziś dnia prastare obrzędy i pieśni we­
selne; są one zebrane i opracowane pod 
względem muzycznym. W zeszli m ro­
ku wystawili to „Wesele siemonskie" 
uczniowie i uczcnice seminarjów nau­
czycielskich w Sosnowcu i wypadło bar 
dzo ładnie. Można spróbować.

Spraw a tych 10-minutowych nudy  
cyj jest więcej skomplikowana, niżby 
się to na pierwszy rzut oka wydawało. 
Nie jesteśmy na tyle naiwni, żebyśmy 
nie wiedzieli, o co tu chodzi. Podstu- 
djo powstało z inicjatywy i kosztem 
sfer przemysłowych Zagłębia, i > też 
interesy tej grupy będą w tych odczy­
tach przeprowadzane i bronione 17,ły-

T)o m agistratu czeladzkiego zgłosił 
się bezrobotny mieszkaniec Czeladzi, 
L. Haczlciewicz, właściciel drewniane­
go domku i prosił o wydanie mc św.a 
dectwa ubóstwa na prowadzenie pro­
cesu spadkowego.

Halaczkiewicza początkowo załat­
wiono negatywnie. Petent jednak 
nie zrażając się niczem, niebawem wy 
kazał, że spraw a ta  dotyczy również 
zarządu miejskiego. Mianowicie prze 
dłożyl on notarjalny odpis testamentu 
sporządzonego w 1923 r. przez Ju lja- 
na Szkona, Bytomska 56, w którym 
wyszczególniony jest podział, pozosta

WYCIECZKA
R yla piękna, sierpniowa niedziela.
Ran Szapsel Kincmacher wałęsał 

IH> okolicach Niwki, ale z braku towarzy 
stwa był w dość smętnym nastroju.

Znużonym krokiem dowlókł się wreszcie 
do Przemszy i siad! na piasku, pstrząc 
•—red siebie melancholijnym wzrokiem-

N araz  znajom y glos wyrwał go z zadu
my:

— Panie Szapsel!
Pan Szapsel odwrócił się i ujrzał opo 

da! I ej/ora Jakobfelda w kostjunde ką- 
pielowym.

— Co pan siedzisz taki smutny? — dal 
w ił się pan Jakobsfeld. — Na pogrzeb 
pan jesetś, ezy na majówkę? Chodź no 
pan tu do mnie bliżej. Już ja pana rozwe 
selę!

Przedew szystkiem  rozbieraj się P*n 
trochę. Co się pan tak ubrałeś? Czy nie 
czujesz; pan ten upał? Szkoda, że pan je­
szcze futro nic włeyżłeś.

Zjedz no pan tego ogórka, ta pana orze 
źwi. A teraz, kiedy już ffo pan zjad»e« to 
zrób pan trochę gimnastyki© ł hop'a w  
wodę się wykąpać!

Pan Szapsel posłusznie w ypełniał wszy 
gtkie rozkazy doświadczonego wycieczko­
wicza. Rozebrał się, zjadł ogórek wyko­
nał „hopla'4 do wody, łyknąwszy p ły to m  
ze strachu parę porządnych hanstów

Widocznie jednak „bursztynowe" fale 
Przemszy nie żyją w zgodzie z surowym  
ogórkiem, gdyż oan Szapsel po wyjściu «

Ciekawy proces o spadek
zapowiada się w Czeladzi

jącej po nim jednopiętrowej kamieni 
ey. —

Testator między ńmerni zapisał aa 
budowę szkoły do dyspozycji magistra 
tu 20 część domu, to jest miljon marek 
i drugi miljon na wykończenie wici 
kościelnych.

Pieniądze na powyższe cele miała 
wypłacić w ciągu roku po śmierć? J . 
Szkoca, jego żona Do tego czasu spra 
wa ta  nie została uregulowana, wobec 
czego jeden ze spadkobierców, Hałacz 
kiewiez wystąpił na drogę sądową 

Przypadkowo powiadomiony o spad 
ku m agistrat dołączyć się ma również 
do tej sprawy.

wody stwierdził, że w brzuch hu jego 
dzieją się jakieś niebywałe awantury.

— Panie Jakobsfeld, niedobrze. Ja po 
trzebuje do bramy

Pan Jakobsfeld uśmiechnął się poblaż 
liwie.

— Akuratnie bramy to tutaj niema- A- 
le idź pan sobe do tamte krzaczki, to bę­
dzie tak samo dobrze, jak w lira.nłe.’

Nie wiedział jednak pan Jakobsfeld. 
że owe krzaczki to były poprostu pikrzy  
wy. I dopiero gdy powietrze przeszył 
przeraźliwy wrzask pana Szapsela, zro­
zumiał pan Jakobsfeld, o co ehodzi i dał 
ozem prędzej drapaka-

W pół roku później mściwy pan Stzap 
sel pobił spotkanego na ulicy JnVobsfel- 
da i stanął zato przed sądem.

Pan sędzia roozpatrywał okoliczności 
sprawy i rzekł:

— No eóż? Posiedzi sobie pan 3 dni w 
areszcie.

Ale pan Szapsel potrząsnął smetnle 
głową.

— Trzy dni to może być, atoli o siedze 
nie to możesz pan sędzia zapomnieć.

No bo jak ja będę siedział z powodu 
m nie jeszcze parzy od tamte pokrzywy?

SKŁADAJCIE OFIARY NA NA 
CZELNY KOMITET UCZCZENT \  
PAMIĘCI MARSZAŁKA JOZEFA 

PIŁSUDSKIEGO

by od tych panów można oczekiwać 
choć odrobiny bezinteresowności ?. z.ia 
czy, gdyby dopuścić do mikrofonu in­
nych ludzi i inne tematy, można by i a 
tych odczytów źrebić rzecz interesują­
cą i ciekawą. Zagłębie ma przeciez swo­
ją  historję bardzo starą (Będzin, Cze-, 
lad i) i bardtzo nową (rok 1663 w Zagłę 
biu, okres ruchów niepodległościowych 
w latach 1905 — 1906) ma niezmiernie 
ciekawe zagadnienia społeczne i socj"» 
logiczne. Trzeba przecież Polsce powie, 
dzieć, że Zagłębie to nietylko izba pr*j 
myślowo - handlowa, ale i bied.i-s ?vhy,, 
nie tylko sprawy konwencji węgl -wej. 
ale i „jadą wozy ? węglem" do C / e T u ­
chowy i dalej,a na nich umęcz-eni bezsen 
nością górnicy — jadący w noc dosA /o 
wą i ponurą, w zawieruchę śnieżna lub 
mróz siarczysty. Zagłębie — to nietyi 
ko muzyczka w „Klubie towarzyskim" 
— ale i dzieci, mdlejące z głodu w K li­
montowie na lekcjach w szkole. T o jest 
właśnie ten regjonalizm zagłębiowski...

Dolarze jest, że red. Ćwierk zdaje 
sobie sprawę z trudności zadania, j ikie 
wziął na siebie. Wszelkie sym plifiru-ią 
zagadnienia i prymitywizm bylyb* 
szkodliwe. Należałoby może zwoiać od 
czasu do czasu jakąś konferencję 
gramową z udziałem ludzi kompciJen- 
tnyeh. Zawsze to lepiej, jeśli nad t rud­
ną sprawą radzi wiecei ludzi, którym 
poziom kulturalny Zagłębia leży na 
sercu.

Józef Lassoto.

UROCZYSTOŚĆ O M. P. W BĘD ZIN IE.
O J roku 1933 przy  oddziale organ izacji 

młodzieży p racującej w Będzinie powoła 
nyćh zostało do życia 7 ognisk z tycu 5 w 
Będzinie, tj. na K saw erze, Koszcie wio, 
W arpiu , M ałobądzu i Gzichowie o az l>. a 
pozostałe w Czeladzi i  Bobrownikach.

O gniska te grupują w sobie około 359 
kandydatów  system atycznie szfc-i mych 
pod. przewodnictwem  specjalnych in s tru k ­
torów, posiadających  wyszkolenie w zakr-o 
aie w ym aganych prac u jętych  program em  
naućzauia O. M. P.

Zarząd oddziału, przeprow adza iac kon­
trolę prac w poszczególnych ogniskach 
stw ierdził konieczność u jaw n ien ia  rezu lta ­
tów tych prac i w tym  celu przeo owa 
dzS w ciągu g rudn ia  r. ub. w poszczegól­
nych ogniskach egzam iny w za'-'-cs'e I go 
stopnia w yszkolenia o rg an ' żary  inogo. — 
Stw ierdzono przytem  dodatnie re z r  »ly i 
chęć do dalszej pracy, w ra m a ra  których 
kontynuuow ane jest wyszkolenie.

W dalszym  etapie, po przeprow adzeniu 
egzaminów, zarząd oddziału, k ie ra 'a r  sią 
odpowiedniem i in strukcjam i, urządza w 
niedzielę d n :a  19 bm. o godz. 14-ej w fte 
lach gim nazjum  im. K opern ika  w Bę 'zi- 
n ie uroczystość przyrzeczenia i nadania 
godności O. M. P.-ka tym . k tórzy  wykazał: 
dodatn ’ ' w vn’ki prnc przed kom isj i egza­
m inacyjną.

U roczystość la  z uwagi na swói char.ik 
te r  będzie pierwszą tego rodzaju  na ' uro­
ni,. Z agłębia Dąbrowskiego.

Na program  uroczystości złożą się. re­
fe ra t okolicznościowy, przyrzeczenie, p r /e  
m ów ienia oraz popisy ognisk i wieczorni­
ca taneczna.

— C hoinka h arcersk a  w Strzem ieszy­
cach S taran iem  drużyn harcersk ich  17 ej 
żeńskiej i 7-ej m ęskiej w S trzem ieszvouh  
została urządzona w szkole powszechnej 
n r. 1 trad y cy jn a  choinka harcerska , k tó rą  
zaszczycili swą obecnością cz ło n k o w i K. 
P . H., z prezesem ks. p ra ła tem  M. liogój- 
skiui na  czele, opiekunowie drużyn: p kiei1 
W. K olasińskn, ks St. N ejm an i p Clmi 
nacki, przedstaw iciele m iejscowyca d ru  
żyn i licznie zebrani rodzice harrerok 
harcerzy.

Pow ita lne  przem ówienie w ygłosił * p  H 
Oaerniakówna. poczem o k o lezn o ^u o w , 
przem ówienie wygło«il ks. p ra ła t M. K - 
gójski-

N astępue po oerem onji lamaiua się a 

płatkiem  odebrał od harcerzy przyc/i cz« 
nie zastępca hufcowego B. Kopci„ra

W drugiej części uroczystości -alby 
się ciekawe popsiy haroerek i hai c 'zv 
■u x»k*Wieznnfe kolacja 1 tańe-i

E
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Z  Zawiercia
JUBILEUSZ FIRMY ERNEST Eli RE 

W ZAWIERCIU.

W f'niu tym firma ofiarowała 5 00’) /i.
na dożywianie biednych dzieci 

Zah żona w roku 1886 fabryka łączników 
* wyrobów kuto - lanych „Ernest Erhn,‘ 
w Zawierciu obehodzila w dniu wczoraj­
szym jubileusz 50-lecia swego istnienia. Z 
racji lej o godzinie 10 rano wszyscy p ra ­
cownicy te j firm y na czele z wlaśoiciolom 
fabryki p- Aleksandrem Erbem oraz jego 
rodziną wzięli udział w uroczystem nabo­
żeństwie. odprawionem w miejscowym 
kościele parafjalnym  przez księdza prała­
ta F r  Zientaro, k tóry  po nabożeństwie wy­
głosi.* okolicznościowe kazanie.

W  nabożeństwie poza pracownika u a fir 
my wzięli również udział przedstawi eieTe 
władz państwowych ze staros’a Zagór­
skim na czele, samorządowych z prczyden 
tern J. Szczodrowskim, przemysłu m iej­
scowego i okolicznego z prezesem izby 
przemysłowo - handlowej dyr. Z. Sawiń­
skim oraz przedf tawieiele wszystkich 
warstw społeczeństwa.

Po nabożeństwie pracownicy wrót ni do 
fabryki, gdzie właścicielowi fabryk; p. A- 
leksandrowi Frbem u składali żyemnia. 
wręczając mu z tei okazji pamiątkowy al­
bum oraz piękny model metalowy ma-zy- 
nv fim iersk ic j, wykonany wlasno-e^znie 
przez rzemieślników tej firmy. Po.Pitcm 
życzenia p. Erbemu oraz jego m ałżu ?c 
złożyły dzieci z ośrodka opiekuńczo - wy­
chowawczego, utrzymywanego wyłącznie 
kosztem firm y E. E rbe oraz jej pracowni­
ków, a którego opiekunem jest dyr. Alek­
sander Erbe oraz jego małżonka p T7an- 
da Frbowa. Po przyjęciu życzeń P A. 
Erbe nagrodź;i 10 pracowników firm y sre- 
brnemi zegarkami za 25-letnią wwrwnlą 
prace zawodową.

Następnie w dniu wczorajszym na gro­
bie założyciela fabryki śp. E rnesta Erbe- 
go, którego zwłoki spoczywają na ementa 
rzu we Wroeławiu, złożony został od prą- 
cown ków firm y piękny wieniec laurowy 
% szarfami o barwach narodowych. V  i łą- 
gn swego 50-letniego istnienia fabryka ia 
przechodziła różne koleje losu, nic oszczę­
dził ją również szalejący od paru lat kry­
zys gospodarczy. Jednakże ostatnio dzmki 
nadzwyezanjym wysiłkom obecnego wła­
ściciela firm y p- Aleksandra Erhego, zna­
nego na tutejszym terenie działacza spo­
łecznego, placówka ta oraz cala jej p ro­
dukcja postawiona została na wysokun T o  

ziomie Obecnie fabryka ta zatrudnia około 
300 robotników

W yroby tej firmy zdobyły cały szereg 
rynków zagranicznych, a uznaniu je.i tam 
wyrobów św>adczy to. żo w oska tu eh ma-

Z  Olkusza

W pierwszą rocznicą przyłączenia Saary do Niemiec (13 bm.) odbyły 
uroczystości. Na zdjęciu f-agiucnt uroczystości w Saarbriicfcen.
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sic wielkie

J a d  ż mi j
jako środek przeciw chorobie raka

(o!) Film y rolnicze. Staraniem  i us p e t  
to ra ta  wojewódzkiego w Kielcach btjd.ą wy 
świetlane specjalne filmy propagandowe 
i ogrodnicze na terenie powiatu olkuskie­
go, mianowicie w Pilicy, Żarnowcu, ł ->b- 
zowi-; Skale, Sułoszowej i Bolesławiu. —• 
W stcp bezpłatny.

(o’.' Wielki bal policyjny. Dorocznym 
»wycv.ojem sotwarzyszenie „Sodzlna poh- 
eyjna“ pow. olkuskiego urząd-za w dniu 
1 lutego br. wielki bal w sali p. Bob.-zeckI* 
go w Olkuszu.

fo:.’ W sprawio utworzenia hurtowni. 
Stowarzyszenie kupców polskich read z uje 
swój projekt utworzenia hurtowni w 01- 
kuszi. dla uniezależnienia sią od. pośred­
ników Powołany do życia specja-ny ko- 
m iter przyjm uje deklaracje członkiw 

W  najbliższą niedziele urządzona zesta 
nie konferencja w tej sprawie wśród kup­
ców polskich w Jerzmanowicach i Salo- 
szowei

(ol' Kradzież biżuterji. Do mieszkań11* 
piekarza Chaima M illera w Sławkowie do 
stali sią onegdaj nieująci spraw-y i :'/y 
pomo. y otwarcia drzwi wytrychem i skv» 
dli: 4 pierścionki złote, 2 łańcuszki zio>, 
zegarek srebrny, 11 szt. rubli srebrnych ro­
syjskich i puszką blaszaną z zawartością 
20 z? pochodzących z ofiar.

Złodzieje zostali spłoszeni i nic why ej 
nie zdążyli ukraść.

R ok  ub ieg ły  m in ą ł w  m edycyn ie  
pod  znak iem  p o szu k iw ań  śro d k a , k tó ­
ryby  daw ał m ożność rad y k a ln eg o  b-e-zc-

sach na różnych wystawach zagnn.cz- 
nych firm a E. Erbe otrzym ała szereg wy- 
sokh-h odznaczeń. Na rynku polskim f i r ­
ma ta jest placówką o znanej i wyrobio­
nej marce.

Na podkreślenie zasługuje fakt, '< w 
dniu jubileuszu zamiast przyjęcia dla 
wszystkieh swych pracowników p. Alek­
sander Erbe złożył 5000 zł. na dożywianie 
dzieci rodziców bezrobotnych m. Zawier­
cia oraz zł. 1000 na miejscowy kościół pa­
rafialny. Szlachetny ten ezyn właściciela 
fabryki zasługuje ze wszech miar na pu­
bliczne podziękowanie i uznanie.

Do tych wszystkeh, którzy w dniu ju ­
bileuszu składają firm ie Ernest Erbf ży­
czenia dalszego pomyślnego rozwoju dc- 
łneża w- również i redakcja naszego 
n ia  ra k a . J a k  dotychczas n ie w y n a le ­
ziono żadnego sposobu, k tó ry b y  zu p e ł­
n ie  likw idow ał tę  s tra sz n ą , gnęb iącą

ludzkość chorobę.
P ie rw sze  m iejsce  je d n a k  w śród  co­

raz  b a rd z ie j n ap rzó d  p o su w ający ch  się 
zdobyczy m edycznych za jm u je  ra d  i in ­
te rw e n c ja  ch iru rg iczn a . P o za tcm  lek a ­
rze  czynili sze reg  dośw iadczeń  w celu 
w y n a lez ien ia  jtik iegoś śro d k a , k tó ryby  
daw ał m ożność z łag o d zen ia  o k ru tn y ch  
c ie rp ień  ludzi chorvch na  ra k a , kiedy 
są  ju ż  w tern s tad ju m  że choroba je s t  
n ieu leczalna.

Dotychczas d la złagodzenia bólów 
stosowano zastrzyki morfinowe, obec­
n ie jednak  wśród szeregu now.ydi środ­
ków znieczulających przedew szyst- 
kiem pod uw agę brany jest. nowy śro­
dek znieczulający w tym  wypadku, 
m ianow icie wyciąg z jad u  żm ij i wę­
żów, k tóry  zastrzykn ięty  lag o d z ' cier­
p ien ia osta tn ie j fazy choroby rak a . 
iin.ii.iuum in iii iii i biiii iiiwiiiM TirirrrinrwTniri

Czy jesteś członkiem 
L. O. P. P ?

PRZY CH O D N IA

LECZNICZĄ
chor.  w e n e r y c z n \c i  i skór.  „Pom oc”

Sosnowiec, S len k lew lc ie  17 a
Czynna: 10 - 1 i 4 -7  pp., w święta: 11-1 

W izyta 5 złotych.

— Środek przeciwko katarowi. Należy 
wziąć w łyżeczką od herbaty Kanbovy. 
wlewając ją  do szerokiego nauczyma.

Nastąpnie należy naczynie to do 
połowy' napełnić gorącą wodą. Na 1 * *- 
ezyniem należy rozprzestrzenić stożkowa­
to papier, którego wierzch należy tak 
zedrzeć, aby w otwor było można n«s 
wsadzić. Następnie wciągać nosem uno­
szącą się parą przez 10 — 15 minut Po 3 
— 5 godzinach należy powtórzyć ter. za- 
b:eg, a gdyby k a tar nie ustał, należy w. 
takim  samym oilstepie czasu powtor/yć- 
Najostrzejśzy katar nie wytrzymuje ata­
ku pary z kamfory i musi ustąpić, tak, 
że nie należy lekceważyć tej porady. 
Szczególnie obecny okres - bardzo łatwo 
powołujący zaziębienie, wymaga V7 razie 
k ataru  natychmiastowego zastosowani* 
tego zabiegu.

iii! SPRAWIEDLIWOŚĆ S® u ZWYCIĘŻA! _JI
POWIEŚĆ

— Mimo to wszystko, pan z nim się 
tu  nće zobaczysz dziś rano.

— Dlaczego?
— Poniew aż wyjechał.
— Jak to ... tak  wcześnie?
— W yjechał o szóstej godzinie.
— Lecz wróci?
— B ezw ątpienia.
— A kiedy?
— Nie me wiem. Być może w połu­

dnie, a może wieczorem. Jeżeli pan 
masz in teres dotyczący m echaniki, lub 
przychodzisz w celu o trzym ania  pracy, 
zgłoś się do fabryki?

— Gdzież je s t ta  fabryka?
— W  Courbevoie, w pobliżu Neuil- 

ly, ku rsu ją  tam  tram w aje, możesz pan 
jechać.

— Dziękuję za objaśnienia. Lecz 
czy tam  znajdę pana H arm an t?

— Zastaniesz go pan niew ątpliw ie.
To mówiąc odźwierny w yprow a­

dził po za bram ę przybyłego, zam 
knąw szy za nim takow ą.

— Prostak... gbur! — m ruknął So- 
liveau, znalazłszy się na ulicy. Po 
wierzchowność m oja nieufność w nim 
wzbudzić m usiała, rzecz pewna iż m e

w yglądam  na  m iljonera. Pom im o wszy­
stkiego. muszę się widzieć z Jakóbem  
G araud. M ógłbym był kazać się zapro­
wadzić do m ojej kuzynki M arji, lecz 
nie na wiele toby się przydało. W  New 
Jo rk u , niezbyt była dla m nie łaskaw ą, 
nieobecność m oja nie powiększyła za­
pewne je j d la m nie sym patji. L epiej 
udać się do fabryk i w  Courbevoie. 
Mam jeszcze tyle, iż mi w ystarczy na 
tram w aj... dalej więc w drogę!

W ysiadłszy w godzinę później- szedł 
ponad brzegiem  Sekw any, rozgląda­
jąc się po nader ożywionej w tym  
punkcie okolicy.

W ielkie fabryki ciągnące się dłu 
gim  szeregiem , wznosiły ku niebu w y ­
sokie ceglane kominy, rozsypując z 
i.ioh kłęby dymu. Spostrzegłszy prze­
chodzącego robotnika, zwróci! się Owi- 
djusz ku niemu.

— Proszę... ob jaśn ij m nie pan  — 
zapytał — gdzie leży fab ry k a  pana 
H arm ant?

Robotnik podniósł rękę >v górę. 
w skazując:

— Tam  dalej... — rzeki — ot! w i­
dzisz pan te  nowe budynki.

— Dziękuję.
. R obotnik odszedł, Soliveau wędro 

w ał dalej.
Niezadługo" przybył przed w ielką 

bram ę budowli, po nad k tó rą  n a  mo­
siężnej tablicy w yry te  było nazwisko: 

P A W E Ł  H A R M A N T  
a poniżej:

W arsztaty budowy m aszyn.
Do czarta! — m ruknął Soliveau — 

ten  dom przedstaw ia się okazale! Zo­
baczmy w ew nątrz.

Skierow ał się ku d r z w io m  bocznym, 
noszącym  napis: ,,W ejście".

Zadzwonił tam .
D rzw i się o tw arły  i jak  w pałacu 

p rzy  ulicy M urillo wyszedł odźwierny
ku  przybyłem u.

— Co pan  żądasz? — zapytał.
— Chcę widzieć się  z panem  H a r­

m ant.
— W  celu otrzym ania roboty i
— Nie, w interesie.
— Handlowym ?
— Osobistym.
— Zatem  życzysz pan sobie mówić 

z samym panem  H arm an t,
— Tak.
— U daj się pan więc do b iura, tam  

w głębi... po lewej.
Soliveau poszedł w stronę w skaza 

ną. Zdała, po nad różnemi częściami 
budynku, maj.ącem do stu  m etrów  dłu­
gości, w idniały napisy:
W arsztaty  rysunkowe. K asa. Biuro  

dyrektora robót. G abinet dyrektora.
— Tu powinienem  go znaleźć — 

mówił, czy tając napisy. Idźm y więc 
śmiało. Zdaje mi się, iż naw et spostrze­

gam jego szacowną głowę. Śmiech n a ­
przód m nie poryw a na wspom nienie 
tej niespodzianki.

Przyśpieszył kroku. Drzwi b iura 
były zam knięte.

N acisn ą ł sprężynę.
Jed en  z urzędników pośpieszył ul­

wo r z y ć .
— Co pan a  sprow adza? — zapytał.
— Chcę widzieć się z panem  H a r ­

m ant w osobistym  interesie.
— M usisz pan zaczekać... P a n  H ar­

m an t obecnie odbywa naradę z dyrek­
torem  robót-

— Zaczekam, skoro potrzeba.
— Spocznij pan proszę.
O w idjusz usiadł.
H arm an t zam knąwszy się z Lucja­

nem Labroue, naradzał się z nim nad 
pew nem i ulepszeniam i w nmszynic, 
trw ała  blisko pół godziny. K orzystając 
próbow anej tego rana. Rozm owa i ci 
z tego czasu Soliveau układał plan 
sw ojej kam pąpji. ,

N areszcie o tw arły  się drzw i gabi­
netu. W yszedł L ucjan  Labroue trzy 
m ając w  ręku papiery. Spojrzał na 
Owi djusz a, a  potem  zw racając się do 
chłopca posługującego:

— Proszę nieprzeszkadzać — rzekł 
— panu H arm an t obecnie pod żadnym 
pozorem, jest on zajętym ... pracuje, 
Poczem oddalił się.

— Słyszałeś pan? — w yrzekł urzęd­
n ik  do O w idjusza — musisz zaczekał 
jeszcze.

— Zaczekam, nie pilno mi wcale.
d. c. n.
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Komorne 
za większe m eszkama wyjęte 

spod ochrony lokatorów
Nowa ustaw a o ochronie lokato- 

lów, w yjm ująca spod oshrony 6-po- 
kojowc i większe nreszkania. zruosła 
leni samem przymusowo określoną 
wysokość komornego.

Zrodziło się zatem bardzo poważ­
ne zagadnienie, czy cena n a jm u  za ©- 
go rodzaju lokale p o z o s ta n ie  niezmie­
niona. . , .

A ktualną tę kwestję wyjaśni spe­
cjalne rozporządzenie wykonawcze do 
r.owej ustawy, które zapewne medo- 
puści r ó w n i e ż  do upraw iania speku­
lacji większemi lokalami.

- — <-00-401

Wymawianie umowy n aracęw CZASIE ĆWICZEŃ WOJSKOWYCH.
Sad najwyższy orzekł, że zakaz wypo­

wiedzenia umowy o prace przez praco­
dawcę podczas odbywania przez pracow­
nika ćwiczeń wojskowych odnosi nie już 
od chwili, gdy pracownik otrzymał powo 
lania na ćwiezenia, o ile zawiadomił o tem 
niezwłocznie pracodawcę. W m yśl rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o 
umowie o prace pracowników umysło­
wych pracownik obowiązany jest zaw ia­
domić pracodawcę o otrzymaniu powoła­
nia na ćwiczenia wojskowe.

Żony najbardziej samotnych ludzi na świecie

Ro3ja sowiecka odzwyczaja się 
nil wó*llei

Konsumcja wódki w ZSRR. zmniejszyła  
się, jak twierdzi kom isariat do spiaw  ży­
wnościowych, w roku 1936 o 13 pi-, w po­
równaniu z konsumeją w roku 1931 wo-gó 
le ma ona wynosić tylko 56 pr. tego, co 
konsumowano za czasów panowania ca­
rów. Należy jednak uwzględnić szczegół 
dość ważny, a mianowicie to, że luitność 
Rosji ze 138 m ilionów r. 1913 podskoczyła 
do cyfry 175 mljonów w roku 1935. W op 
tym istyczneni sprawozdaniu rocznem 
twierdzi komisarz ludowy do spraw wy 
żyw ienia ludności, Mikojan, iż produkcja 
alkoholu jest ta jedyna gałęzią przemy­
słu w Rosji sowieckiej, w której nie wł- 
dzi sle postępów, ale cofanie sie wstecz.

REDZIE MOŻNA JUŻ BEZPIECZNIE  
DEMONSTROWAĆ.

Ostatnio, tak w Europie jak i w Ame­
ryce, dochodzi do częstych zaburzeń, de- 
monstraeyj. Amerykanie, jak zwykle bar 
dzo praktyczni i przedsiębiorczy, z miej- 
sca postanowili wyzyskać te sytuacje Je 
den z fabrykantów wpadł na pomysł pro 
dukcji specjalnychhh kasków gumowych, 
ochraniających głowę od uderzeń. Lecz, 
aby calkowcie już odpowiedzieć gustom  
amerykańskim, wyrabiane są kaski o wy  
gładzie naturalnej fryzury. Amerykanie 
mogą obecnie już spokojnie urządzać a- 
wantury. Głowa yest chroniona.

NAJW IĘK SZA LOKOMOTYWA NA 
ŚW IECIE.

Znane amerykańskie zakłady przemy­
słowe .E lektro M otyve Co“ na zamówię 
nie transkontyuentainej linji kolejowej 
Chicago—Los Angeles, wykonały najwiek  
szą lokomotywę, poruszana dwoma siln i­
kami Diesla — Winton 1 2 -tocylindrowo 
mi o łącznej mocy I860 KM. Silniki te na 
pedzaja motory elektryczne, które sluża. 
do napędu wozu, poruszają sprężarki po­
wietrzne oraz oświetlają i ogrzew ali po­
ciąg. Cena tego olbrzyma wynosi 388-669 
dolarów. M aksymalna szybkość, jaką mo 
że rozwinąć lokomotywa przy obciążeniu 
826 tonu. wynosi 157 km. godz.

P A N IE  Z WĄSAMI.
Usuniecie owłosienia powyżej ust o kobiet 
należy do bardzo przykrych i ciężkich za­
biegów kosmetycznych. Lekarz duński 
Lomliolt, w jednem z pism fachowych u- 
dawadnia, że owłosienie to znikało u ko­
biet. ciężarnych. W kilku wypadkach 
stwierdził całkowitą prawdziwość tego  
twierdzenia.
NAJM NIEJSZY CZŁOWIEK NA ŚW IE  

CIE.
Najm niejszy człowiek na świecie żyj® 

w Paryżu. Jest nim Liliput, narodowości 
amerykańskiej, Werner Ritter. Ma 21 lat, 
jest 55 ciu. wysoki i waży 8 kg. Czyta i pi 
sze, lecz czytać umie lepiej jak pisać. Jest 
namiętnym zbieraczem znaczków poczto­
wych. których posiada dość bogaty rfriór.

Jeden z latarników  na południowo 
australskiem  wybrzeżu poszukuje za 
pośrednictwem ogłoszenia w dzienni­
kach żony. przyozem dodaje, że musi 
to być kobieta, k tóra się zgodzi, podzie­
lić z nim życie samotne i zgćty musi 
być przygotowaną na to, źe latam i 
poza nim nie ujrzy mnego człowieka.

Ilekroć otworzy się na świecie po­
sada dla człowieka, który ma  ̂pędzić 
życie samotne gdzieś w głębi dżungli, 
czy na stacji obserwacyjnej, '?,y na 
szczycie góry, albo na latarni mor-- 
skiej. stojącej zdała od brzegów, wte 
dy zgłaszają się setki amatorów, któ 
rym  się zdaje, że świat stracił już dla 
rich  powab.

Rzeczywiście wielu ludzi na ta 
kich posterunkach znalazło swe szczę­
ście. Większość jednak z nich po la­
tach ogarnia tęsknota za drugim czło­
wiekiem, któryby dzielił ich sam ot­
ność. Tęsknią za żonami, k tóriby były 
towarzyszkami ich smutnych dni,

Ilość takich kobiet, które zdecydo 
wałyby się na spędzenie ż y c ia  zdale- 
ka oil świata, jest nie mniejsza, ani­
żeli ilość mężczyzn.

KTO ZAJMIE POSTERUNEK 
NA STACJI 17 ?

L atarn ie  morskie dokoła wybrzeży 
australskich posiadają swoje nume 
iy. L atarnik , który obecnie drogą

ogłoszenia szuka małżonki, objął nie­
dawno posterunek 17. Dzień po dniu 
roc po nocy, m:es:ąc za miesiącem, 
la ta  całe nie słyszy innego ed su, jak 
szura wie rnej, dzikiej pieśni morza.

W  pięć dni po ukazaniu się ogło 
gżenia w dziennikach zgłosiło się 24 
kobiet, które nie boją się samotności 
i są gotowe do udania się na stację 
17-tą. ażeby tam stać się towarzyszką 
samotnika. K ażda z tych kobitt chce 
wraz z przyszłym mężem czuwać 
dzień i noc na samotnej skale i nad­
słuchiwać przy aparacie radjowym, 
czy nie nadpływa zdała trag ietne wo­
łanie „S. O. S.“

JESTEŚMY SZCZĘŚLIWI
Na Aleutach, w północnej części 

Oceanu Spokojnego, znajduje się la­
tarn ia  morska, na której pełni służbę 
cd la t 20 b. oficer austrjacki, J a n  Tlm 
wath. Z początkiem wojny św a to we i 
dostał się do niewoli, uciekł ‘cdnak * 
Syberji na Kamczatkę, gdzie zetknął 
się z amerykanami, szukającymi złota 
i ropy. W raz z nimi wyjechał do Ame­
ryki, gdzie zdołał uzyskać p »sadę la 
tarnika właśnie na Aleutach.

Przez 15 la t żył na la ta rń 5 zupeł 
nie sam, odcięty od świata. Wreszcie 
począł szukać małżonki. Znalazł ją.

Od kilku la t żyje wraz z imdżonką 
■ a samotnej wysepce, do której raz

O B W I E S Z C Z E N I E
Syndyk tymczasowy Masy Upadłości Spółdzielezogo Banku Zagłębia z ograni­

czoną odpowiedzialnością w Sosnowcu, adwokat Dr. Juljusz Braun zawiadamia, iż 
w  dniu 25 stycznia 1936 r. o godr. !)-ei w Sali Sądu Okręgowego w Sosnowcu przy 
ul. 1 Maja 19, »

odbędzie się zebranie wierzyciela
*  m J y k .  i m — . * .  i ..twierdzenie ,aoka„-

2. zawarcie Tikladu0*uimdla .pótdziel nia. ewentualni, ulwnreonio związku win  
rzyci el i i wvbór syndyka ostatecznego.  ̂ tymczasowy

Adwokat Dr. JULJUSZ BRAUN
i’ v i' pr

Katastrofa kolejowa pod Wilnem
była dziełem zbrodniczego zamachu

Jak  się dowiadujemy, w związku z wąt 
pliwościami, jaki charakter m iała ka 
t&strofa kolejowa pod Wilnem, p re ­
zes wileńskiej dyrekcji kolei inż. Fal 
kowski po powrocie z W arszawy zba 
dał stan toru, na którym wydarzyła 
się katastrofa.

Próbna jazda, dokonana w cięż­
kim parowozie od stacji Kiena do No

wej Wilejk i z szybkością t'(> km. aa 
godainę wypadła zadowalająco. P o ­
kłady na odcinku na którym wydarzy 
ła się katastrofa pochodzą z r. 1927 i 
posiadają odpowiednio legitymację l 
ułożone są bez zarzutu. Wobec tego 
nie ulega wątpliwości, że katastrofa  
pod W ilnem była dziełem zbrodnicze­
go zamachu.

na cztery miesiące przybija mały sta­
tek z żywnością.

Oboje twierdzą, że są bardzo szczę­
ś l i w i .

TR AGED JA ŻONY SAMOTNIKA
Przez 11 la t z>ia nuiiu^oi Konie

ta  wraz ze swym mężem na la tarni
morskiej w Zatoce B iskajskiej, a i 
WTesaoie przyszła tragiczna coc. któ­
ra nie tak  często pow tarza się w życiu 
kobiet.

Mąż umarł rażony apopleksją. 
Śmierć zaskoczyła go wieczorem.

Kobieta nie mogła się zastanawiać 
nad straszliwym ciosem, jaki ją  spot­
kał i musiała najpierw  zapalić światło 
na la tam i.

Przez całą noc pozostała cicha, sa 
motna i niema na swym pos'erunku. 
dbając o światło dla przejeżdżających 
statków. Dopiero o świcie nadała sy­
gnały alarmowo na wybrzeże.

STRACONE POSTERUNKI
Ale nietylko na wyspach i la ta r­

niach morskich żyją żony samotnych 
mężczyzn. Angielka, H elena William 
son, która wraz ze swym małżonkiem 
pracując w służbie wywiadu angiel­
skiego, przebywała przez wiele la t na 
niebezpiecznym posterunku w Lassa, 
była niemniej dzielną i samotną od in  
rych kobiet.

Ja k  donosi angielska prasa 
przed kilku tygodniami pani W illiam 
son opuściła ty b e t gdzie je j mąż. poz 
bawiony lekarskiej pomocy, zau a rl 
Czekała na przyjście tej pomocy do 
ostatniej chwili. Mąż zmarł na jej Df 
kach. Pochowawszy drogie zwłoki, 
wyruszyła w samotną wędrówkę po­
przez śnieżne przełęcze Himalajów do 
Indyj.

B O H A T E R K I O F IA R N O Ś C I

Są inne samotnice i bohaterki sza­
rego dnia. Żony lekarzy, urzędników 
np odpowiedzialnych posterunku *h vr 
dalekich kolonjach żyją zdała od 
wszelkiej kultury na pustyniach, w 
dżunglach, na pustkowiach

Znoszą one nie mniejsze trudy, ani 
żeli towarzysze ich życia. Troszczą 
sic one o tych pionierów kultury, o 
których może kiedyś pisać będzie hi- 
st u ja. O tych cichych samo uieaeh. 
o bohaterkach, pełnych poświęceń, któ 
re żyją przy boku swych mężów w 
Afryce, Azji Ameryce czy A ustralji, 
wi? się tak bardzo mało.

Kto najlepiej zarabia?
Żebracy naUepszymi płatnikami

Zagadnienie walk; z żebractwem jest je 
dnym z największych kłopotów stolicy 

W ęgier — Budapesztu. N ieustające 
s taran ia  władz miejskich i dobroczyn 
nyeh komitetów opieki społodzoej nie 
znalazły jednak dotąd sposobu by 
Budapeszt uwolnić od toj plagi, trapią 
cej mieszkańuów od rana do nocy.

Ostatnio jak  donosi prasa węgier­
ska pewien urzędnik stołecznej poli­
cji m iejskiej, dr. Zoltan Bolsel Buday, 
postanowił zbadać zbliska na własną 
rękę bolączkę m iasta i, przebrawszy 
się za żebraka, przeżył 6 tygodni 
wśród mieszkańców melin i zaułków 
Budapesztu, dzieląc, z nimi posiłki, 
nędzne przytułki i naw et zarebki. Za 
mierzą on obecnie ogłosić w jednym z 
najpoczytniejszych organów prasy 
szereg artykułów i zdjęć fotograficz­
nych, zawierających spostrzeżenia je 
go, zdobyte w czasie 6-tygodniowego
śledztwa.

Zarobki żebraków w Budapeszcie 
muszą być woale pokaźne, jeśli w ie­
rzyć ,.Uj Magysay“, który na swych 
łamach twierdzi, że najbardziej pun 
ktualnymi lokatorami w płaceniu czym 
szu są mieszkańcy pewnej kamienicy 
na Y acri Ut, zamieszkałej wyłącznie 
przez żebraków.

Dozorca kamienicy oświadczył pra

sie, że każdego pierwszego dnia w 
miesiącu przynosi właścicielowi ka­
mienicy olbrzymi kosz drobnych pienię 
dzy, gdyż wszyscy lokatorzy płacą 2 
i 5 groszowemi monetami, żaden z nich 
jednak nie zalega nigdy z czynszem: 
1 sierpnia roku bieżącego jeden z loka 
torów z „kamienicy żebraków' inwa 
lida wojenny Maray, zajmujący jedy 
n© mieszkania dwuizbowe znalazł ^się 
w przykrem położeniu i nie mógł uiseić 
komornego. Brakło mu 10 pengo. 
Wszyscy inni lokatorzy złożyli się 
i przyszli koledze po fachu z pomocą.

W ypadek jaki się wydarzył inwali 
daie wojennemu Maray był jednak 
wyjątkowy, gdyż jest on jednym z 
najlepiej zarabiających żebraków Bu 
dapesztu. Zbiera przeciętnie miesięcz 
nie 120 pengo, czyli ok. 150 zl. i to w 
sposób niezwykle oryginalny. Przy 
pomocy przyjaciela poety skompono­
wał on rodzaj krótkiej epopei z przy 
żyć na froncie i bitwy, w której stra 
oił ramię i nogę. Odwiedza wszystkie 
podwórza stolicy i w tórując sobie na 
gitarze, śpiewa — na sposób średnio­
wiecznych trubadurów, koleje swych 
przeżyć wojennych. Pomysł widocz­
nie cieszy się powodzeniem, gdyż obee 
nie Maray uchodzi za jednego z najbo 
gatszych żebraków Budapesztu.

CHORĄGIEW Z WŁOSÓW DZIEWCZĘ 
CYCH.

Jak donoszą * Japonji. w Tokio 80# 
m ło d y c h  dziewcząt ofiarowało swoje wio 
sy celem utkania z nich chorągwi wejeu- 
nej. W łosy przefarbowano na biały i czer 
wony kolor, sztandar bowiem przedsta­
wia wachodze.ee czerwone słońce na bra­
łem tle. Chorągiew ta jest wystawiona o- 
becnic w Tokio i budzi duże zaintereso­
wanie.

Pewność zdrowia-skarb lo duży 
.0 1 1  A" wiecznie Ci posłużył

Q U Aw łGum..?

Numer akt: Km. 344/35.

Obwieszczenie
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI

Komornik Sądu Grodzkiego w 01 kuszą 
mający kancelarie w Olkuszu ul. 8-go ma, 
ja Nr. 61 na podstawie art. 602 k p. o. po 
daje do publicznej wiadomości, ze dma 21 
stycznia 1936 r. o gada. 11 w Sławkowie, a  
cegielni Garmulowicza odbędzie sie l-«s« 
licytscjft ruchomości, należących do J u lia ­
na i  Florentyny małż. Garmulew.cz, skla 
dających sie z 1500 sztuk cegły palonej i 
80000 sztuk cegły niepalenej (surowej! o- 
s z a e o w a n y c h  na łączna sam e zł. 1470 —

Ruchomości można oglądać w dniu >ii 
cytacji w m iejscu i czasie wyżej oznaczo­
nym.
Dnia 10 stycznia 1936 r.

KOMORNIK (podpis nieczytelny).
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Z E  S P O R T U
Kto zostanie mistrzem Zagłębia w boksie?

Weryfikacja spotkań przez wydział sportowy
W ydział sportow y podokręgu bokser­

skiego Z agłęb ia  D ąbrow skiego przepraw a 
dził w eryfikacje  odbytych zawodow, a ioia 
nowieie: 22.12: N ord ja  M akabi — 2:0 w. o. 
16:0 d la  N ord ji. 2912 — P olicy jny  — C uS . 
— 2:0 pkt-, 10:6 d la Policyjnego 29.12. 
BKS. — N ord ja  — 2.0 w. o. 16:0 dla N or­
d ji; 5 bm. U n ja  — M akabi — 2:0 w. o. 
16:0 d la  U nji.

W w yniku przeprow adzonej w ery fika 
cji z uwzględnieniom  osta tn ich  dv. uch 
spotkań niedzielnych tabela  m istrzostw  
przedstaw ia się następująco :
Nazwa klubu g ier pkt. st. zwye. 
U nja  4 6:2 51:13
C. K. S. 4 6:2 41:20
P olicy jny  4 6:2 37:27
B. K. S. • 3 2:4 21:27
N ordja 5 4:6 39:41
M akabi 4 0.8 0:64

O ty tu ł m istrza  walczą wiec trzy druży 
ny. Do rozeg ran ia  pozostało ty lko  trzy  
spotkania, a  m ianow icie: Policy jny  — Ma 
kabi, BKS. — U n ja  i CKS -  BKS.

Zv. ycięstwo Policy jnego  nad  M akabią 
je s t pewne, w ynik i pozostałych dwuch me 
czów trudno naraz ie  przesądzać. W yr łk a ­
łoby z tego, że faw orytem  je s t Policy jny . 
A le m ogą jeszcze zajść niespodzianki. Ci­
s ta  tn ie  spotkania tę d ą  wiec niezw yk 'e in ­
teresujące, gdyż w szystkie trzy  drużyny 
bedą dokładały7 s ta rań , aby  zdobyć iy tu ł 
m istrza.

*• o  *
■■ t w -

Zawod-y, k tóre  nie odbyły sie w Ozela 
dzi w dniu  22.12.35 m iedzy CKS. a  P KS. 
w ydział sportow y p rzesunął na dzień 26 
bm. w Czeladzi.

IN D Y W ID U A LN E M ISTRZOSTW  \  
B O K S E R S K IE  ZA G ŁĘBIA

M istrzostw a indyw idualne Zagłębia w 
boksie rozpoczną sie w dniu  2 lu tego 1”. 
Term in zg łaszania  zawodników przez klu 
by upływ a z dniem  26 bm Przed boje roz 
poczną sie w Sosnowcu. M istrzost.iw a in ­
dyw idualne przeprow adza podokrę.; we 
w łasnym  zakresie.
TER M IN A R Z SPO TK A Ń  LEK K O  ATLE 

TO W STR ZELEC K IEG O  KS. W  SO­
SNOWCU.

K ierow nictw o sekcji lekkoatletycznej 
Strzeleckiego KS. opracow ało term in  za­
wodów lekkoatletycznych na róg 1936 
k tóry  przedstaw a sie następująco:

22 — U dział w Żarnowych iK sirzn- 
stw ach Ś ląska panów na hali w K atow i­
cach.

9.2 — U dział w zimowych attfgl R  
22 i 23.2 — U dział w zim owych m istrżo 

wach Polski pań i rtanó-w na  hali w 
■■ in yś ln

łieg  propagaudow y dla nieslo  
szonych w Sosnowcu.

22.3. -  U dział w biegu naprze łaj o m i­
strzostw o Ś ląska panów7 w Czeladzi.^

22.3. — U dział w biegu nap rze ła j o m i­
strzostw o Ś ląska panów  w B ielska

29 3 — U dział w biegu naprzeła j Polo 
n ji w K atow icach.

5.4 — U dział w biegu naprzeła j o m i­
strzostw o Polski w Lublinie.

19.4 — U dział w biegu naprzełaj o m i­
strzostw o Polski pań w Poznaniu.

26 4 — Bieg nap rze ła j o p u h ar daw nie j­
szego KS. S trza ła  w7 Sosnowcu.

35 — U dział w N arodow ym  biegu na 
prze ła j w Sosnowcu.

105 — M istrzostw u pow iatu Będzin 
Związku strzeleckiego dla pań i panów w 
Sosnowcu.

175 — Zawody m iędzyklubow ą pań i 
panów CKS. — Strzelecki KS. w7 Soć uow- 
eu. .

21.5 — Udział w m istrzostw ach Śląska 
juniorów  w K atow icach.

215 — Pro jek tow ane zawody n rędzym ia  
stowe So-snowiec — D ąbrow a w Sosnow­
cu.

24 5 — U dział w m ist-zostw aeh Śląska 
klasy „C*4 w Chorzowie.

16 — M eskie zawody m iedzyklubow e 
KS. Rozdzień — Szopienice — Strzelecki 
KS w Sosnowcu.

1.6 — Kobiece zawody rewanżowe „S ta 
d jon“ Chorzów — Strzelecki KS. w Sosno 
ccu.

2.6 — U dział w m istrzostw ach Śląska 
pań i panów k lasy  „B“ w Katowicach.

146 — U dział w m istrzostw ach Śląska 
pań i panów k lasy  „A“ w Chorzowie

21.6 — U dział w dziesięcioboju i ar.ów i 
pąeioboju pań o m istrzostw o Śląska w 
Krywołdzie-

4 I 57 — U dział w kobiecych zawodach 
głównych o m istrzostw o Polski w Łodzi.

4 i 57 — U dział w dziesiecioboju o m i­
strzostw o Polski w Bydgoszczy.

12.7 — Zawody m iedzyklubow e pań j pa 
rnów  „Pogoń‘‘ K atow ice — Strzelecki K.
S. w Sosnowcu.

j 19.7 — U dzia ł w7 pięcioboju panów i pań 
* o m istrzostw o Śląska w L ipinach.

26.7 — Zawody m iedzyklubow e pań i 
panów  „Sokół** Czeladź — Strzelecki KS. 
W Sosnowcu.

2 8 — Zawody m iedzyklubow e panów 
,064‘ M ysłowice — Strzelecki KS. w So­
snowcu.

2.8 — Zawody medzyklubow7e panów 
„U nja“ Sosnowiec — Strzelecki K S w So 
snowcu.

30.8 — U dział w tró jbo ju  pań  o m istrzo 
stwo P olsk i w K rakow ie.

6 9 — Dzień rzutów  w Sosnowcu.
20.9 — Dzień biegów i sz ta fe t w Sosno­

wcu.
279 — U dział w7 pięcioboju pań o m i­

strzostw o P olsk i w7 Sosnowcu
4.10 — U dział w chodzie 50 kim  o m i­

strzostw o Polsk i w W arszaw ie.
410 — U dział w pięcioboju panów o mi 

strzostw o P o lsk i w K rakow ie.
5.10 Na zakończenie sezonu bieg na 

p rze ła j o p u h a r daw niejszego KS. S trza ­
ła w Sosnowcu.

kronika v  : • I 1 O M  : ■' i' O .-V X j j j  '$£,\ • '■{:-

X' Obozy narciarskie Makabi. K om itet
cen tra ln y  pray wszechśw iatow ym  zw.ązku 
żyd* tow. gim n. sportow ych w Polsce „M a­
kab i4* urządza w okresie od 15 bm do 1 
m arca  br. obozy narc ia rsk ie  d la  początku­
jących  i zaaw ansow anych oraz k u rsy  wy­
szkoleniowe przodow ników  narciarsk ich . 
N a zakończenie kursów  odln;dą się egzam i 
ny  n a  przodowników n arc ia rsk ich  P. Z. 
N., ja k  również zawody o odznaką sp raw ­
ności P . Z. N.

In fo rm acji udziela sek re ta rz  tow. ,.Mn- 
kabi“ w Sosnowcu p. R o ttenste in  w ponie 
działk i i w torki od godz. 19.30 — 21.30

Do ak t nr. I  Km. 809/35, 1919 Km. 1686/35, 
2625/34.

Obwieszczenie
K om ornik  S ądu  Grodzkiego w Sosnow­

cu I-go rew iru , zam ieszkały w Sosnowcu 
przy  ul. S ienkiew icza 8, na  m ocy a rt. 602, 
603 604 K. P . C. ogłasza, że w dniu  30 stycz 
n ia  1936 r. o godzinie 10-ej rano  (nie póź­
n ie j jednak ' uiż w dwie godziny) w Sosnow 
cu p rzy  ulicy Sienkiew icza ró g  Frez. Mo­
ścickiego w m ieszkaniu  odbędzie, się sprze 
daż z p rze ta rgu  putdicznego w II-g iiu  te r­
m in ie ruchomości, sk ładających  się z k re­
densu, o tom any i vatefonu z p ły tam i, o- 
szacowanych na  łączną sum ą zł. >46

Sprzedaż rozpocznie sie od 2/5 ccnv o- 
szacowania.

że w dniu  27 stoczn ia  1936 r. o godzi­
nie 12-ej fnie później jednak  niz w dwie 
godziny) w Sosnowcu przy  ulicy P iłsu d ­
skiego Nr. 50 w m ieszkaniu odbędzie sic 
sprzedaż z p rze ta rg u  publicznego w Il-g im  
term in ie  ruchom ości sk ładających  sic z 
mebli, urządzenia domowego oraz bielizny 
oszacowanych na łączną sumo zł. 20./8 

Sprzedaż rozpocznie sie od 2/5 ceny o- 
szaeowania.

że w dniu  20 stycznia 1936 r. o godzinie 
10-ej (nie później jednak  niż w dwie godzi­
ny) w Sosnowcu p rzy  u licy  Modrz«gjow- 
sk iej nr. 27 w sklepie odbędzie sie sp rze­
daż z p rze ta rg u  publicznego w T-ym t e r ­
m inie ruchom ości sk ładających  się z to ­
warów, oszacowanych na łączna s u n ę  
zł. 1.100.

Sprzedaż rozpocznie sie od 1/2 cer y o- 
szaeowania.

Powyższe ruchom ości oglądać _ można 
pod w skazanym  adresem  w dniu  lic i ta c h  

K om ornik ( - )  F E L IK S  ZEM ŃNEK 
Sosnowiec, dn. 4 stycznia 1936 r.

Dziś o godz. 2 0  przemówi

podstudjo radiostacji katowickiej,
zainstalowane w ośrodku propagandowym

Elektrowni w Sosnowcu, ul. Dęblińska 1.
Audycje będą nadawane co ś rodę  od godz. 20 do 20.45

KINO
ZAGŁĘBIE

N ajw spanialszy  i na jpo tężnień  zv film  sezonu to

UCIECZKA
Film  ten  to epopea b o h a te rs tw i i p p a  ccenia. To w alka o wol- 
j.ość i p raw a człowieka. To sam ozapą cie i ofiarność w walce o 

zwycięstwo. To w alka m iędzy wschód i ni i zachodem. 
R eżyseiji słynnego Ucieckyego.

W ro li głów nej: H A N S A L B E R T S i KA THE D E NAGY.

N adprogram : TYGODNIK PA T A  i PA RA M O U N TU .

Kino „ E D E N "  w  S o s n o w c u
Dziś! Dziś!

Groza wojny zawisła nad światem?
N a d ręczące w szystk ich  p ytan ie  od p ow iad a  m o n u m e n ta ln e  w id o w isk o

film ow e

Burza światem
Film m ówiony po polsku.

Praw da sfilmowana. Tragedia narodów na przestrzeni ostatnich
40 lat.

Nadprogram Tygodniki Pata
Początek sean só w  o godz. 16.15

B B M I H H  
B  B R  B

Chluba w iedeńskiej produkcji filmowej)

B  B B  B Arcydzieło wytwórni SA SC H A !

KI NO F D I 7 0 n ”Pajace Potężny dramat ży iowy.

B B B  B W roli głównej bohaterka ..MASfCARADY"
B  B B  m P A U L A  W E S S E L Ymmmmmm

DROBNE 
OGŁOSZENIA 

w
„Expresi« Zagłębia" 

mają zaw sze  
niezawodny skutek.

LOK a l f :

S K L E P  spożywczy z m ieszkaniem  i urzą­
dzeniem sprzedam . R ybna 8.

KUPNO I SPRZEDAŻ

WAPNO
budowlane, I.go  gatunku , wysoboproeon 
towe, palone w piecach kręgowych. W a­
pienniki „E ltes“ Będzin, ul. S ieleeka J9 
teł. 5-95. Telefon .a rząd u  2-35 ul Gó,-n> 
c - 5.
ROŻNE

POSADY I PRACE

POTRZEBNY tokarz. W iadom ość w ad mi
n istrac ji „E xpresu  Z agłęb ia4*.____________
ZARAZ potrzebna służąca, um iejąca go­
tować. Zgłaszać się Sosnowiec, ul. P iłsud ­
skiego 28. Laber.

ZGUBIONE DOKUMENTY

SZOTA JÓ Z E FA  zgubiła  książkę Ubczpie 
czalni Społecznej, w ydaną w Sosnowcu.
W A JD Z1K  ELEO N O RA  zgubiła legi lym a 
cję bezrobocia w ydana w Będzinie-
STR U ZIK  JA N  G rabocin gin. Olkusko - 
S iew ierska zgubił dowód osobisty w ydany 
w O lkuszu i książeczkę w ojskową wydaną 
przez P . K. U. Będzin.

D N IA  13 go stycznia 1936 r. na  ulicy , ze- 
■ ladzkiej ?gubionc teczkę skórzaną, zawie­
r a ją c ą  papiery  wartościow e oraz zeszyty 
nutowe. Uczciwego znalazcę u p ra sz i się o 
niezwłoczne odnieś.c-nie teczki do oddziału 
„F xpresu  Z ag łęb ia ' w Będzinie 7 \  w yna­
grodzeniem _________________
UW AGA Smakosze! PĄ C Z K I 8 szt. za zlo­
ty, C IA STK A  7 szt. za złoty, FA W O R K I 
4 zł. kg. C uk iern ia  „Rom a“ Sosnowi.-/*. O r­
la  róg  D zikiej. N a zabaw y i ra n o c  kop-
eom ra b a t  ___ _______  ___________
OSTRZEGAM Y przed kupnem g iu n tu  z 
20 ej tabeli Pogoń, po Tom aszu Ołowae- 
kim do spraw y. Sukcesorowie Głowaccy 
Nr. dz. Bd. 5117/35. K O M ITET Rozbudowy 
m iasta  Sosnowca podaje do wiadomość . że 
podania o udzielenie pożyczek na budowę 
nowych domów i rem onty  starych , należy 
składać w Zarządzie M iejskim  do d n ii  22 
lu tego r. b. Bliższych w yjaśnień udziela 
W ydział B udow nictw a (Ratusz I I  p. pokój 
Nr. 41). P rezydent M iasta (J. Kaczkowsk ). 
Sosnowiec, dn ia  13. I. 1936 r.
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